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P r z y  żadnem  innem  kupn ie n ie w ch o d z i tak 
da lece  w  grę  k w estia  zau fan ia , jak  p rzy  ku pn ie  
o rga n ów . —  D la tego  p roszę  za m ia w iać  o rgan y 
ty lk o  w  n ow ocześn ie  u rzadzon ei i n a iw iek sze j

latenjct orgais&w w Esirople t;. w firmie

DYWANY WEŁNIANI
Do kościołów, pokoji, kanctlary] i Ł p.

B R A C I  R D T G E b  w  la r n E o w L C  I I  C h o d n i k i  c e r a t o w e  i s z r u r k o w e .
( J a g e r n d o r f ) .

Jestto f:ma światowe sławy, która w  przeciągu 54 lat do­
starczyła do wszystkich Państw kulturalnych świata, pi ze­
szło '2290 organów. Firma sprowadza corocznie przeciętnie 
za 93.000 zł. surowców z Polski t. j. blachy cynkowej

M m  i i iu swoim organie Riogerowsktm drzewa dębowego i sosnowego, oraz węgla.

0  c z e m  p i s a ć  w o l n o
Jeśli układy pożyczkowe zakończą się 

pomyślnie, powstanie kwestja, czy dla ich 
ratyfikowania potrzebną będzie osobna 
ustawa, czy też w ystarczy dekret P rezy­
denta Rzplitej. P. w iceprem jer Bartel stoi 
podobno na sranowicku, że ratyfikacja 
przez Sejm nie jest konieczna i że delegaci 
amerykańscy zadowolą się dekretem, nada 
jącym układowi pożyczkowemu moc pra­

wną.
W arto wobec tego przypomnieć, że we­

dług obowiązującej ustawy, wprowadzają­
cej w  życie a r t  8 Konstytucji, tylko ten 
układ pożyczkow y jest ważny, na którym 
znajdują się podpisy członków parlamen­
tarnej kom isji kontroli długów państwa. 
Gdy przed wakacjam i rząd zawarł krótko­
terminową pożyczkę wynoszącą 15 miljo- 
nów dolarów wprowadził ją  w  życie de­

kretem Prezydenta, wówczas komisja kon 
troli długów oświadczyła, że ustawa o pel 
nomocnictwach nie upoważnia rządu do za 
ciągania pożyczek bez zgody Sejmu. Korni 
sja podpisała w tedy umowę pożyczkową 
w  sprawie 15 milionów dolarów tylko na 

tej podstawie, że istnieje d a w n i e j s z a  
ustawa sejmowa, pozwalająca rządowi za­
ciągać pożyczki do wysokości 200 miljo- 
nów złotych. Można przyjąć za pewne, że 
i w  sprawie nowej pożyczki komisja, na 

której czele stoi marsz. Trąinpczyński, uzna 
votum obu Izb za niezbędne i ponieważ su­
ma pożyczki przekracza znacznie uchwa­
lone masimum, przeto podpisów s-wych od 

jnówi i rząd do S( ‘ mu odeśle.
A rt. 8 Konstytucji mówi: „Sposób w y­

konywania parlamentarne5 kontroli nad 
długami państwa, określi oddzielna usta­
w a ". W  te j to oddzielnej ustawie przewi 
■łziane jest podpisywanie pożyczki przez 
komisję kontroli długów. Czy można dekre­
tem Prezydenta uchylić tę ustawę, a przy 

najmniej usunąć z niej obowiązkowe pod 
pisy członków komisji kontroli długów na 

umowie pożyczkowej? Oto jeszcze jeden 
punkt sporny m iedzy rządem a Sejmem. 
N a  razie, ponieważ układy trwają dalej, 
sprawa jest oczywiście nieaktualną.

'Jedno z pism podaje pięć różnych „l£om- 
binacyj przedwyborczych", o jakich już 
się mówi w  kołach politycznych. Ciekawie 

wygląda kombinacja zwana Blokiem Pań­
stwowym. W  je j skład weszliby: btronnic 
two Chłopskie, Partja Pracy, Związek N a­
prawy Rzep lkej, Zachowawcza Praca Pań­
stwowa (konserwatyści księcia Eusf. Sa- 

p ieny) i Stronnictwo Praw icy Narodowej 
(.grupa Zdzisława hr. Tarnowskiego i księ 

cia Janusza Radzik Tłak B yłby to blok Sta-

piński— Bryl— Tarnowski— Kościałkowski—  
Sapieha! Wspaniała kombinacja przeciwni 
ków  reform y rolnej i zwolenników w y ­
właszczeń bez odszkodowania, Arystokra 
ci pod rękę z demagogiem, k tóry nie tali 
znowu dawno zapewniał, że nie będzie do­
brze w  Polsce, póki uh e miast nie będą 
czaszkami szlacheckiemi wybrukowane... '. 
Można nie w ierzyć w  realność takich corn 
tinazioni —  choć wspomnienie słynnego 

bloku namiestnikowskiego Stapiński— Stań­
czycy z roku 1911 przemawia przeciw zbyt- 
memu sceptyzmówi w  tym w zględzie —  ale 
iuż sam fakt pojawienia się takich możli­
wości rzuca ponure światło na rozlane 
obecnie w Polsce błoto bezideowości poli- 
tycznei i cynizmu.

Zanotujemy jeszcze takie kombinacje, 
jak „Praw dziw i P iłsudczycy" (są zatem 
i nieprawdziw i?), do których należą: Partje 
Pracy, Naprawiacze i radykali z „Głosu 
Praw dy", lub w ielk i blok: trzy  stronnictwa 
narodowe, Piast i N P R  prawica.. Słusznie 
zauważa Robotnik", że „żadnych kroków 
poważniejszych nikt jeszcze nie podjął, 

wszystkie w ięc powyższe kombinacje są 
tylko domysłami i mniej lub więcej uza- 
sadnionemi przewidyv.raniami. W  szczegól­
ności, o ile chodzi o Ch. I)., to żadna je j 
instancja partyjna nie zastanawiała się do­
tąd nad polityką wyborczą. Jedno wyda,jo 
się pewnem: Grupy zbliżone do rządu utwo­
rzą w  wyborach sejmowych front jednolity, 
gdyż na utarczki samodzielne są za słabe. 
W  innych stronnictwach lin ja taktyki w y ­
borczej zarysuje się dopiero po zakończe­
niu fermentów, jakie w  nich wyw oiał kwas 
sanacyjny. Jak silną okaże się grupa pił- 
sudczyków w  PPS.? K tóra orjentacja prze­
w aży w  konsolidacji zachowawczej i czy 
wogóle do konsolidacji tej przyjdzie? Czy 
rokosz rzeszowski p. S zn ig la  nrzeciw p. 
W itosowi osłabi wydatnie Piasta? Musi 
nam bieg zdarzeń przynieść najp ierw  na te 
pytania odpowiedź, zanim naszkicujemy 
przewidywany przez nas ordre de bataille 
przyszłej kampanji wyborczej.

N ie poŚY/ięciliśmy artykułu 80-tej rocz­

nicy urodzin Hindenburga, a przecież już 
choćby z tego powodu, ż e . . .  urodził się 
w  Poznaniu, „zasługuje" marszalek-prezy- 
dent na szczególną uwagę Polaków . A le 
przedewszystkiem przez swą działalność 
polityczno-wojenaa należy HOldenburg do 
hiotorji n a s z y c h  walk o wyzwolenie. 

Wspomnijmy zatem, że z jego  to kwatery 
wychodziły w latach 1916— 1918 słynne 
projekty okrojenia Królestwa Polskiego 

przez przyłączenie do Prus „pasa granicz

c h o d n i k i  K o k o s o w e
najtrwalsi© i najhygien’cmiejsz© do biur, na korytarz© i na schody 

K a p y  na łóżka F i r a n k i ,  P o r t j d r y

L I N O L E U M  K O R K O W E
* najpraktyczniejsze do wykładania oodłóg

D y w a n y  i  C h o d n i k i  z prawdziwego L i n o l e u m
do nabycia po oryginalnych cenach fabrycznych i w  wielkim wyborze w Iirmie

P 3 Z E W Y S Ł  L I N O L E U M ,  1 &
f i l i a  B 1 E L & K O , W z g  i r z e  2 0 .

Zaleski konferu;e z Briantfem.
Warszawa. (Telef. wł.) Z Paryża donoszą: 

W izyta ministra Zaleski sgo w Paryżu w yw o­

łała wielkie zainteresowanie we francuskich 

kołach dyplomatycznych. Przyczyn zaintereso­

wania należy pzuKać w obrocie, jaki przybiera­
ją siOaonki Fiancj" i wogóle Zachodu do Rosji 
sowieckiej. Można przypuszczać, ze ministra 

Zaleskiego zaproszono do Paryża w momencie 

nobym Chamocnaina, aby wspólnie z Briandem 

oświetlić Konjubkturę rokowań polsko-sowiec­
kich w sprawie paktu o nieagresji. Chamberlain 

omó'wi> już 5 Bńandem tę sprawę, pozostaje Je­

dnak w Paryżu do poniedziałku, aby odbyć 

konferencję z Briandem i ministrem Zaleskim.

Plotfri.
Londyn. (Tel. wl.) W  rurejszych kołach dy­

plomatycznych daje się zauważyć za.ni 3] w ko­
jenie stanem politycznym w krajach bałtyc­
kich.1’ ),Times" stwierdza, że nadzieje posiada­
ne w dyplomacji włoskiej, podczas wizy*y 
Woidemamsa w Rzymie w  kieiunku uregulo­
wania stosunków polsko-litewskich zawiodły. 
Wspominają przytem o rzekomym tamiarze 
podziału Wileńszc zyzny z oddariem Wilna Li­
twie.

„L IE TU VO S“  GLĘDZI O... W OJNIE.

Kowno. (A W .) Ostry ton prasy polskiej 
wobec ostatnich represyj rządu kowieńskiego 
przeciwko polsmemu szKomictwu, wywołał ró­
wni* ostrą odpowieni w prasie litewskiej. Ofi­
cjalny „LjrhuYOs" pisze, że mimo siedmiole­
tnich wysiłków dyplomacji europejskiej w Kie­
runku zburzenia polsko-L ewskiej barjcry, 
stosunek Litwy do Polski jmzosta' nada. o- 
strym i staje ślę najważmejszem wydarzeniem 
politycznem na wschodzie Europy od czasu 
wojny światowej.

P. PREZYDENT W RAC a  ZE SPAŁY.

Warszawa. (Te le f wł.). Par Prezydent Rze­

czypospolitej powrócił w niedzielę rano ze Spa­
ły dc Warszaw;*. Bezpośrednio po przyjeździe 

P. Prezydent weźmie udział w uroczystości 
otwarcia m<>stu Poniatowskiego, poczerń uda się 

do Radzymina na poświęcenie puirmiua ku czci 
poległych w 1920 r.

nego“ od 20 do 35 tys. km. kw. i od 2 do 
3.2 m ilj. ludności. Jego to kwatera propo­
nowała wysiedlenie Poiaków z obszaru gra­
nicznego 8 tys. km. kw. i oddań5e 12 tys. 
km. kw. Suwalszczyzny oraz W ilno, Grod­
no, L idę —  Litw ie. W szystkie pomysły 
skrępowania „K rólestw a Beselerowego" 
konwencjami wojskowem:, eelnemi, kolejo- 
werni i t. d. zrodziły w  Kreuzach, w  szta­
bie Hindenburga. Hindenburg by ł wrogiem  
Polski i często powtarzai zdanie Bismarka: 
„G dy wskrzesimy Polskę, to za 20 lat bę­
dziemy ją  musieli na nowo rozeb rać ".. . .  
Tym  słowom pozostał do dziś w iem y.

Jan Matyasik.

Warunki rządu sa ostateczne
P. Bartę’ o rokowaniach pożyczkowych.

Warszawa, (A W .) Wczoraj p. wmepremjor 

Bartel złożył wobec przedstaiwiceili prasy 

oświadczenie, w  którem stwierdził, że delegaci 

amerykańscy dotychczas jeszcze nie ustalili 
swego stanowiska u oapowiedzi na ostatnią 

propozycję Polski. Wiceip~emjer zamączył dalej, 

że warunki rządowe są ostateczne i pozostaje 

jedynie stronie amerykańskiej iść na ustęp­
stwa. Na zapytanie czy rząd otrzymał jeszcze 

inne oferty pożyczkowe wicepremjer Barfel 

oświadczył, że w  tej chwili rząd jedynie roku­
je z pp mornet i Fisherem.

RUCH S T A T K Ó W  ŻEGLUGI POLSKIEJ.

Parowiec „W a n a " od 6  brn, ładuje węgiel 
w  Part Talbot (Anglja), z przeznaczeniem do 
Mesyny, sfcąo uda się cło Sfaxr (Tuni3) po ła-i 
dunek fosfatów. Parowiec- „Poznań" i parowiec 
„W iln o " przeszły kanał K o ń sk i w  drodze 

z Gdańska, .pierwszy ao Preston (Anglja ) z ła* 
dunkiem drzewa tartego, drugi do Calais z ła­
dunku m kopalniaków. Parowce „K raków " 
i „K atow ice" ładują w  Gdyni węgiel do VaK« 
vik (Szwecia) i Norrkfiping. Parowiec , Toruń" 
wyładowuje w  Kopenhadze ładunek 2000 ton 
koksu angielskiego i oczekiwany jest w  Gd~mL

Kapelusze m atki
polecają

jgSĘtew&CĘj
Kraków  —  Rynek al. L.  4

mr.

/
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©cicis? piszą sam?*.
0 szkoły po!skh na kresach.

O dpow iadając na argum enty . E pok i11, 
k tóra  tw ierdziła , że p. St. Graibski powalsl 
pfetn u traku izac ji szkół, pisze „G az. W arsz. 
Poranna11:

„G dyby chodziło kuratorom wołyńskie­
mu i lwowskiemu istotnie o wykonanie pla­
nów min. St. Grabskiego, wyrażonych w  u- 
stawaeh z dnia 31 lipca 1924 r., mających 
na celu wychuwanie dzieci polskich i rus­
kich w  województwach wschodnich w duchu 
!>ańf= iwo wy m i przygotowanie ich do harmo­
nijnego współżycia, gdy dorosną, to zamie­
nił thy nrzedewszystkiem istniejące gimnazja 
ruskie na dwujęzyczne, polsko-ruskie, jak 
tego domaga się ustawa. Zamiast jednak na­
przód język  polsld wprowadzić do gimna­
zjów  ruskich, zaczęto od drugiego końca, od 
worowadzenia języka ruskiego do gimna­
zjów polskich. Gimnazja ruskie pozostały jak 
były —  wbrew ustawie —  natomiast pol­
skie uległy utrakwizacji".

P rzec iw ko  nauczaniu ję z y k a  ruskiego 
w  seinlrarjach nauczycielsk ich  n ik t nie pro­
testuje. a łe szkół ruskich d la  Po laków  nie 
potrzeba, bo P o lac^  na kresach z kon iecz­
ności posiadają znajom ość ję zyk a  ruskiego.

O dpow iedzia ln i za  ostatnie rozporządze­
nia ku ra torow ie  i minister pow inni jak  sic 
ostrożnie w y ra ża  organ  Z. L . N ., „poszukać 
m niej odpow iedzia lnych  stanow isk11.

Wartość bojowa armji litewskiej.
„P o lsk a  Zbro jna 11 pisze w  artyku le wstęp 

u-wn o wojsku  litew sk iem , k tóre

„w -oku ostatnim przeszło przez dwa powa­
żne bardzo wstrząsy, nie wpływające wcale 
na jego  wartość wewnętrzną w  sposób do­
datni. W ojsko t.o liczy w ogóle 7 pułków pie­
choty, 3 pułki kawaierji (w  tem —  pułk 
„Żelaznego W ilka11) i 40 dział. Jaki jest je­
go stan moralny wystarczy powiedzieć, iż, 
jeśli oficerowie niemal wszyscy wyznają or­
ientację nządowo-faszystowską —  szeregowi 
w  przeprowadzanym ostatnio plebiscycie na 
rzecz zmiany ustroju państwa, wypowiedzieli 
się w 85 proc. za nrogramem socjal-demo- 
kratów11.., ;

T rzeba  to  w yraźn ie  pow iedzieć, że zama 
ch y  stanu nie sw i Jkszają w artości a ™  ii. 
zwłasseasf, g d y  zam iast k ró tk iego , praw ie 
b ezk rw aw ego  zamachu jak  na L itw ie , w y ­
bucha k rw aw a, parodn iow a w ojna  dom owa, 
jak sie to  zdarza ofc np. w Meksyku.

D a lszy  wniosek z artykułu  organu M. S. 
W o jsk , brzm i: arm ja zdała od p o lityk i! W o j­
skow i nie pow inni brać udziału w  wyborach 
sam orzado w y  cn. J eże li będzie  się r o b ić 'o d ­
stępstw a od te j zasady, bo i  w  Po lsce może 
się k iedyś zdarzyć , że 85 procent g łosów  
w o jskow ych  padnie na partje. n iezbyt pa- 
ir joW czn e  i  WTOgie „m llitrry zm cw i11 po l­
skiemu.

Każdy obywatel powinien głosować.
Ks. biskup łódzk i T ym ien ieck i w yda l z o- 

k a z ji w yborów  w  Ł od z i odezw ę, w  k tóre j nie 
wskazu jąc aui jedmew słow em  listy, na k tó ­
rą  n a leży  g łosow ać, nie za leca jąc żadnej 
partii, przypom ina jednak obyw atelom  obo­
w iązek  głosowania.

„N ik t przeto z wiernych nie może uchy­
lić się od spełnienia swego obowiązku. —  
W szyscy jak jeden mąż muszą stanąć do 
urn wyborczych. Niech nikt z katolików nie 
w/mawia się tem, że jego  jeden głos nic nie 
znaczy —  z jednostek bowiem składają się 
dziesiątki, setki i tysiące. Każdy musi sobie

Przegląd religijny.
(Konkordat L it(vy z Watykanem. —  Jego 

idei misyjnej Piusa XI.

Z dniem 27. września zakończył się nie 
normalny stosunek L itw y  do 'Stolicy A po; tul 
„kiej. W  tym bowiem dniu został w  Rzymie 
podpisany konkordat: w  imieniu Stolicy Apost, 
występowa! kard. Gasparri, w imieniu L itw y 
premjer Woldomaras. I, choć nie znamy szcze 
golów  tegc układu, jedno można i należy po 
wiedzieć, żo podpisany konkordat kończy wre­
szcie okres nieporozumień katolickiego w 90 
przeszło procentach kraju w  stosunku do 
Kościoła.

O zawarciu konkordatu myślano już w 1920 
roku. W  tym kierunku Jziałał wówczas Mgr. 
Ratti, Apostolski W izytator podówczas, za. swo 
jv go czasowego pobytu w  Kownie. Rza/l litew­
ski wysiał do Rzymu przedstawiciela, Ks. pra 
łata Narjauskasa. Wszystko zdawało się sprzy­
jać myśli uregulowania stosunków kościelno- 
politycznych. Zajęcie jednak W ilna przez jen 
Żeligowskiego i wytworzony -w następstwie na­
strój w  Kownie stanęły na przeszkodzie rych 
fcnui zawarciu konkońdatu.

,W październiku 1924. tymczasem doszedł 
do skutku konkordat, z Polską, opierający się 
—  co z góry było do przewidzenia — o stan 
faktyczny. Stworzenie jednak osobnej prowincji 
kościelnej z Wilnem jako metropolją doprowa 
diziło do wybuchu. Podczas gdy przedstawiciel 
L itw y  przy Watykanie, p. Macewiczius, wszyst 
ko robił, by układy Stolicy Apostolskiej z Pol 
jfeą w  ostatniej chwili rozbić, a przynajmniej 
odroczyć podpisanie konkordatu, na Litw ie 
wrzało przeciw Rzym owi; mówiono nawet 
schizmie,.. W  dniu 10 lutego 1925 r. konkordat, 
z Polską został podpisany, a. temsamem i los 
W ilna z kościelnego punktu widzenia proypie 
czętowany. Nazajutrz po tym fakcie zjawił się 
w .sekretariacie stanu p. Macewiozius i oddał 
protest przeciw konkordatowi eolskiemu, zreda­
gowany w  formie tak niedyplornatyczn ej. wrccz 
brotalnej, że go otrzymał z powrotem od kard 
Gasparriego, który mu przy tej sposobności 
udzielił lekcji dyplomatycznych obyczajów 
„Stolica AoostoLka —  były słowa kadynała —  
nie zwykła przyjmować not tak zredagowa­
nych . . . 11 Był to zresztą ostatni występ niefor­
tunnego dyplomaty, Stolica Apostolska oświad­
czyła rządom  kowieńskiemu, że p. Ma<y^ 
wiezius jest dla mej „persona ingrata".

Przyszło do znieważenia nuncjusza Zecchi 
niego i do zerwania stosunków, które usiłows1 

wznowić nowy minister spraw 'zagranicznych 
Ks. Rejnys, późniejszy biskup. W ybory jednak 
w  roku 1925, wyłoniły większość ławicową 
Ks. Rejnys musiał ustąpić. Gabinet Gnniuca ani 
myślał o uregulowaniu stosunków kościelnych 
Bez poważniejszych rezultatów pozostała misja 
Ks. arcyb. Matulewicza, który po rezygnacji 
z biskupstwa wileńskiego został prze Stolicę 
tnostolską -wydany na L itw ę w  charakterze 
W izytatora Apost. Przeprowadzono zaledwie on 
wy jtodzlal kościelny L itw y  (na 5 dieotzyi). co 
zatwierdzała konstytucja Papieska, wydana na 
Wielkanoc r 1926. Arcybiskup Matulewicz na­
tomiast opracował jirojekt konkordatu, który 
z małemi zmianami u-zrał intórouncjusz Mgr. 
Schiopp? za swój. Ten też projekt przedstawił 
Woldemaras we -wrześniu w  Rzymie. Ze strony 
Stolicy Apostolskiej nie było trudności nigdy; 
a skoro i ze strony rządu litewskiego znikłą 
ostatnia (protest nrze.lw  w ileń fH ej prowimcii 
Kościoła w  Polsce), podpisanie konkordatu 
przyszło siłą rzeczy.

Z chwilą ratyfikowania konkordatu przez 
pailament kowieński dokona się ostatni akt 
a stosunki L itw y do Stolicy Apostolskiej wejdą 
na t.ory normalne.

*  *  <

W bieżącym miesiącu będzie bazylika św 
powiedzieć, że w jego ręku po części spo- piotra w  Rzvm ie ponownie świadkiem znamien-
czywają losy naszego miasta. Odpowiedział 
ność za rządy bierzemy wszyscy. N ik t pra­
wa wyooru zrzec się nie może, nikt od tego 
obowiązku uchylić się nie może'1.

Z ło t“  słowa. N a leża łob y  je  rozpowszech­
nić w  ca łe j Po lsce }  przypom inać w  czasie 
w yb o rów  sam ^rządowych w  różnych mia­
stach.

Robotnicy angielscy przeciw
maituzianizmowi.

Bardzo interesującym przyczynkiem do ewo­
lucji angielskich trade-unionów jest pewien mo­
ment. z ich zjazdu świeżego w Black Pool. W y ­
sunięto wniosek za zaleceniem malturjanizmu 
(Maitm twierdził, że liczba ludności wzrasta za 
szybko w stosunku do możliwości wyżywienia; 
dlatego zalecał sztuczne ograniczenie- potom­
stwa. zaradę niemoralną i sprzeczną z chrześci­
jańskimi pojęciem małżeństwa).

Otóż za wnioskiem padło 275 tys. głosów, 
przeciw zaś 2.885 tys. Wniosek więc upadł na 
Świadectwo podkreślonej już przez nas ewolucji 
w angielskich kolach robotniczych.

nej uroczystości. Ojciec św. ma sam osobiś-ne 
udzielić sakry biskupiej Ks Hawana,ki. rodowi­
temu Japończykowi, jak jej przed rokiem udzie­
lał 5 Chińczykom.

Ks. Hayasaki -—  jak wolno sadzić z donie­
sień katolickiej prasy z a g r a n i c z n e j  —  jest. 
doskonale przygotowany do urzędu biskupiego 
w swym kraju. Studja w Rzymie, w kollogjum 
Propagandy, zaznajomiły go  doskonale z t-eolo- 
gją katolicką i wprowadziły go  we wszystkie 
dziedziny zainteresowań Kościoła, ogniskują­
cych się w  Rzymie. Kilkunastoletnia zaś praca 
misyjna w  ojczyźnie dała mu bogato doświad 
Ćzenie, t.ak potrzebne w  kraju misyjnym. Od 
roku 1920. był sekretarzem delegata apostol­
skiego dla Japonji. Mgr. Fumasoni-Biondi. P o ­
został nim też dalej, kiedy w roku 1922 dele­
gatem został Mgr Giardini. Obowiązki sekre­
tarza delegata apost. zetknęły go -i najwyższy­
mi kierownikami państwa, w  .szczególności 
z obecnym cesarzom Hirohito, który katolicyz­
mowi wiele poświęca uwagi i sympa+ji W  1925. 
roku zmarł biskup z Nagasaid, Mgr. Combaz. 
W  następnym roku podzielono osieroconą die­
cezję na dwie: Fukuoka, którą powierzono
misjonarzom i  paryskiego seminarium misyj­
nego, —  i Nagasaki, którą, postanowiono oddać 
duchowieństwu japońskiemu. Jej właśnie bisku­
pem ma zostać Ks. Hayasaki,

historia. —  Japończyk Biskupem. —  Wielkość 
—  „Przebudzenie Azji"),

W  ten sposób kontynuuje Pius X I swoją 
wielką ideę oparciu pracy misyjnej tia ducho­
wieństwie tubylczemu Rzucił ją w swojej misyj­
nej encyklice, podjął w roku ubiegłym, kiedy 
osobiście wyświęci! kapłanów —  Chińczyków 
na biskupów; nominacja zaś Ks. Hayasaki jest 
dowodem, że Pius X I. będzie -woją myśl reali­
zował konsekwentnie we wszystkich krajach 
misyjnych.

Mieliśmy już nieraz sposobność podkreślenia 
ważności tej innowacji Papieskiej. Przytaczaliś­
my głosy katolickich teologów i nawet nieka­
tolickich osobisto; -i. które w  nipj widzą za­
powiedź wielkich zmian w  świecie pogańskim. 
Jeśli bowiem co stało na przeszkodzie katoli­
cyzmowi' w  jego misyjnej pracy, to w pierw 
szym rzędzie fizyczna prawie niemożliwość, by

misjonarz europejski mógł się zespolić duchowo 
z łymi, nad którymi pracował. Na tem tle mu­
szą powstawać trudności, brak obustronnego 
zrozumienia i co za iom idzie —  nikłość sto­
sunkowa rezultatów bohaterskiej pracy misjo­
narzy.

Pius X I. zaradza temu brakowi w sposób 
prawdziwie imponujący. Zrywa z przesądem
0 rasach wyższych i niższych i adoptuje niejako 
narodowości uważane przez Europę za słabsze 
kulturalnie.

...Mów! się i pisze o „przebudzeniu A z ji", 
fezybki rozwój pewnych narodów Azji napawa 
wręcz przerażeniem pewne umysły, jątrzące 
w przyszłość... Pius X I. podziela, jak 
widać, ogólny pogląd o dojrzadość Azji. Alu 
się nią nie przeraża. Patrzy śmiało w  przyszłość
1 Europie drogę wskazuje, która w edzie  do 
pojednań a i zbratania dwóch tak różnych części 
świata, •—  dregę uszanowania praw A z ji do 
samodzielności, drogę zbliżenia Azji do Europy 
przez chrześcijaństwo. PejoŁ

Degeneracja austriackiej S. D.
MOWA RENNERA.

Jak skrajne i antyspołeczne funny przybra­
ła akcja austrjackiej SoeiaLiej Demokracji, 
świadczą fak ty z ostatnich dni...

„Neue Freie Presse11 donosi, że w  ostatnim 
czasie dala się w  gimnazjach wiedeńskich od­
czuć działalność „Zjednoczenia socjalistycznej 
młodizieży szkół średnich11. Należeć mogą do 
togo partyjno-politycznego stowarzyszenia już 
dzieci (!), które ukończyły 10 rok życiu, A  oto, 
w  jaki sposób „pracuje11 ta organizacja na te­
renie miasta Wiednia!

„Zjednoczenie11 rozrzuciło w  tych dniach’ po 
szkołach średnich W iednia odezwę proeciwrzą- 
dową, w  której m. m. powiedziano:

„Towarzysze i towarzyszki! Chcą (!), 
byśmy znowu cały rok spędzili w  starej i 
zgniłej (!) szkole, która nie odpowiada już 
naszym czasom... P rzy  pomocy katalogu kia 
sowego i noty z obyczajów, chcą nam za­
kneblować usta, A le tego dłużej uie scier- 
odmy".
W  ten sposób przemawia komitet dziesięcio­

latków do swoich rówieśników o —  nowej u- 
s ta w io ezKOlnej, uchwalonej niedawno przez 
parlament. Wreszcie zapowiada odezwa zebra­
nie młodzieży szkół średnich, na którym ref era* 
wysrłosić ma pewien dyrekto" gimnaLum.

To  się nazywa „pracą kulturalną11 austriac­
kiego socjalizmu, sławioną przez wszystkie or 
gany i organki światowego socjalizmu jako coś 
„olbrzym iego11, „wspaniałego11, „miedoścignlęle- 
go1*... Po  szkołach organizuje się „bębny11 dzie­
sięcioletnie do „w a lk i11 z rządem,;fdo protestów 
przeciw ustawom. IJkłaóa się im odezwy i każe 
się je rozrzucać wśród „towarzyszek 11 i „tow a­
rzyszów11, które zaledwie tabliczkę mnożenia 
zgłębiły Zaśmieciło się szkoły wiedeńskie 
„ludźnr z partji11, poobsadzało się nimi co waż­
niejsze stanowiska dyrektorów i inspeatorów, 
by pomagali partji w  zatruwaniu młodych dusz 
jadem partyjnej doktryny i trucizną „walk ’ 
klas11.

Socjaliści z innych krajów zazdroszczą 
austrja-ckim „towarzyszom11, że w ich obcho­
dach i pochodach biorą udział 1 0 -letnie „uświa 
domione11 dzieci, postępując pod czerwonym 
sztandarem, —  że przeciw katolickiej proces)' 
Bożego Ciała swoja czerwoną procesję na- cześć 

Wiosny" te dzieci urządzają. A  austrjaecy so­
cjaliści są dumni z tej swojej „pracy11 i z jej 
owoców.’

Lecz deprawowanie dusz dziecięcych partyj­
ną trucizną marnym Jest pc wodom do dumy! 
N ic można nie zadrżeć z oburzenia na tych,

którzy dzieciom wychylającym dusze *■ cieka­
wością. na świat, ukazują go w  upiornym obra­
zie Marksa i serca noszące na sobie świeży 
ieszozo ślad Stwórcy, dol.roć i jasność spojrze­
nia, wychowywać chcą w owangelji nienawiści. 
Wcześniej lub później spotka się ta destruk­
cyjna robota z potępieniem ogółu, uie tylko kół 
stojących w  opozycji do socjalizmu.

Zresztą me brak dowodów, że nawet wśród 
samej austrjackiej S. D. budzą się zastrzeżenia 
przeciw antyspołecznej robocie przywódców ta, 
kich, jak Bauer, Austerlitz i i-.i.

Dowodem tego jest świeża mowa b. kancle­
rza Rennera, który w przeciwieństwie do 
Bauera nie wyktócza możliwości współdziałania 
z żywiołami „mieszczańskiemu".

Renne- dał wyraz niozapokojoniu, że onec- 
nie zwis/zid niesocjalistyczne b. wojskowych i 
inno otrzymują broń i ćwiczą. Przyzna! jednak­
że, że i socjalistyczm robotnicy broń mają 
Czem to gTOzi? prawdziwą „wojną domową". 
Rcnntr uważa ją  za „zgubę kraju". D latego nie 
odrzuca myśl* współpracy z żywiołarm miesz­
czańskiemu przeciwnie, w mowie swej wysunął 
żądanie nokoju i współpracy. I  śmiało rzucił 
żądanie, by „obóz mieszczański" powiedział, ja­
kich „ofiar wymaga od klasy robotniczej". *-

Prasa wiedeńska, zastanawia się nad pyta- 
nkm, czy Renner mówił w swojem, czy też par­
tji, imieniu. Powiedział bowiem rzeczy, które 
stoją w rażącej sprzeczności- z przemówieniami 
Bauera i ze stanowiskiem, jakie zajmuje „A r- 
beiterztg.11, redagowana, przez A u s^erlitza . Po­
wiedział m. in. także o ks. Seiplu sąd, który się 
kłóci z oficialnc-m traktowaniem gc przez nar- 
tję . Określił jako , wybitnego człow ieka", co po 
ciągłych na niego atakach w  „Arbodorztg,1* 
szczególnie uderza i stanowi nowość.

W  każdym razie powyższy fakt wskazuje, 
żo w obozie austrjackiej S. D. budzą się za­
strzeżenia odnośnie do polityki partji. Dopro­
wadzą one do wyjaśnienia sytuacji wtrdy. kiedy 
ta partja pokona n s!ebie wpływ żydostwa, 
który świetnie zilustrował p. A  bram na. kongre­
sie w r. 1917, o czem niedawno nisal śmy. Na 
nasze wywody odpowiedział „Naprzód", że 
Abram jest „katolikiem11. Być może, ie  takim 
„katolikiem ", z jakich sie składa redakcja „N a ­
przodu". Być może, że nie jest żydem W  każ­
dym razie jego odezwanie się do Rcmjera do­
sadnie uzmysławia zależność duchową austrjac­
kiej S. D. od żydów  i przeciw tómu próżno wal. 
czy krakowski organ P. P. S. W . Z.

Referat sen. Thulbego. —  Jednomyślna rezolucja.

Krasowska Ch. Demokracja zamanifestowa­
na swą soRdarność z naszymi rodakami na W o ­
łyniu i Ziemi Czerwieńskiej, broniącym 1 szkól 
polskich Zarząd Ch. D. zwołał na piątek wiel­
kie zebranie poRtyczne, na które zaproszono sę­
dziwego szermierza idei cłirześcijańsko-społecz- 
nych ze Lwowa, sen. Maksymilian? Thulliegc. 
Przewodniczył dr. Bronisław Kuśnierz. Zebranie 
zagaił pos. Foleksa. witając w serdecznych sło­
wach sen. Thulliogo.

Sen. Thullie wyraził najpierw radość, że 
przemawia w  Krakowie, poczem rozpoczął na­
der interesujący referat o mniejszości polskie, 
w województwach kr^ow ych . Podkreśliwszy 
historyczne prawa Polski do tych ziem przed­
stawił historję kwestji ruskiej i różnych prób 
.ugody11. Mówiąc o walce dwu narodowości, 

pTelegent zaznaczył, że w ostatnich dziesiątkach 
dokonywała się nie polonizacja, lecz rusyfika­
cja. Skutkiem budowama cerkwi we wsiach, 
ruszczyli się polscy koloniści. Straty polskie 
obliczać należy na pół miliona głów. Omówił

następnie niefortunne wysiłki p. woj. Dunin- 
Borkowskiego w  kierunku zjednania „Unda".

Zdaniem prelegenta, w  stosunku do Rusi­
nów trzeba się kierować sprawiedliwość!ą. T rze­
ba im dać to. co się im należy, alo Polacy nie 
mogą być rządzeni przez Rusinów. N iestety o- 
beonio zamyka- się szkoły polskie, założone 
przed wojną przez T. S. L. i  utrzymywane ofia­
rami polskiemi Min. Dobrueki wydał nawet 
w o rew ustawom okólnik o prowadzeniu proto­
kółów w  języku polskim i ruskim. Niedopusz- 
czalnem leż jest. by w  szkole polskiej w  dro­
giej klasie szkoły powszechnej uczono (> godzin 
języka polskiego i G godzin ruskiego. Z takiej 
szkoły dweeko nie odniesie pożytku, bo naj­
pierw powinno się nauczyć dobrze po polsku, 
a później może się uczyć ruskiego. N ikt nie 
awestj.onuje potrzeby znajomości jęztóca rus­
kiego. A le  na to wystarczy mew.piki okrn& cza­
su i nie trzeba studjować literatury ukraińskiej. 
Bardzmj pożyteczną będzie nauka języków  świa 
towycb, jak francuskiego i angielskiego.

\
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Nabyły przed miesiącem u Panów  
czterolam pow y rad iood b iorn ik  fun ­
kcjonu je  doskonale. A gdy wezmę 
pod uwagę dogodne w arunki spłaty 
bezinteresowne zainstalowanie, wresz 
cie ustawiczną troskę, czy aparat 
należycie funcjonuje, czuję się w obo­
w iązku złożyć solidnej firm ie  ser­
deczne podziękowanie i uznanie oraz 
polecić ją  jaknajszerszym  kołom  
publiczności.
M ajdan ad Kolbuszowa, 16. V I. 1927 r.

Ks. Kanon ik  Sl. Stępień.

Przenoszenie narodowych działaczy dezorga­
nizuje szkolnictwo, a rozbijanie frontu polskiego 
przez „sanatorów" w wyborach samorządowych, 
przyczyniło się do osłabienia pozycji żywiołu 
polskiego w  wielu miastach.

Min. Dobrucki, oświadczył sen. Thullie, prze­
holował. W  Sejmie pojawił się już wniosek o 
wyrażenie mu votum nieufności, który odpo­
wiada życzeniom, ogromnej większości społe­
czeństwa- Powinno ono stanąć solidarnie w o- 
bronie szkoły polskiej na kresach, bo obrona 
polskości kresów jest sprawą niesłychanie ważną 
dla całej Polski.

Gdy ucichły długotrwałe oklaski, któremi 
słuchacze nagrodzili prelegenta, zabrał głos ks 
Kasprzyk. Podniósł on obojętność pewnych sfer 
Krakowa dla spraw kresowych, która wcale 
nie świadczy o „dojrzałości11 miasta. Krakowska 
Ch. D. nie będzie jednak obojętnie patrzeć na 
krzywdzenie naszych rodaków w  wojewódz­
twach południowo-wschodnich. Dołącza do ich 
protestów swój stanowczy protest (Oklaski).

Następnie podkreślił ks. Kasprzyk zasługi 
Polaków na kresach i ogromne znaczenie akcji 
budowania katolickich kościołów i kaplic, pro­
wadzonej przez ś. p. kard. Puzynę i arcyb. Bil- 
czewskiego. ^

- Oh. D. zajmuje wobec rządu stanowisko rze­
czowej opozycji i nie może zgodzić się z tymi. 
k tórzy nie pozwalają na żadną krytykę władz. 
Gdzie byli ci, co wyszydzają protesty Lwowa, 
wówczas, gdy Lwów krwawił się w ciężkich bo­
jach? (Oklaski).

Dalej mówił ks. Kasprzyk o centrowym pro­
gramie Gh. D., którego tak znakomitym przed­
stawicielem jest sen. Thullie i jeszcze raz zaak­
centował mocne stanowisko Ch. D. w obronie 
polskich szkół. ,

Zebrani zgotowali sen. Tbulliemu burzliwą 
owację.

Rezolueja, przedstawiona przez ks. Kasprzy­
ka., brzmi:

Zebranie Chrz. Demokracji w Krakowie uch­
wala:

1) W  myśl zasad chrześcijańskiej sprawie­
dliwości opowiada się za przyznaniem mniejszoś.. 
ciorn narodowym możności kulturalnego i naro­
dowego rozwoju w ramach państwowości pol­
skiej.

2) Natomiast protestuje przeciwko okólni 
kom min. oświaty, które zagrażają interesom 
narodowym polskim w dziedzinie szkolnictwa.

Rezolucję uchwalono jednogłośnie Na za­
kończenie przemówił przewodniczący dr. Kuś­
nierz, jeszcze raz podkreślając solidarność Kra­
kowa z akcją rodaków na kresach, poezem od­
śpiewano ,,Rotę“ .

J im  %iewmim£Śk

Katastrofa kolejowa na dworcu lwowskim.
Dnia 6  bm. o godz. 1.45 na stacji osobowej 

we Lwowie pociąg osobowy najechał na paro­
wóz. Skutkiem silnego zderzenia obydwa paro­
wozy i 6  wagonów osobowych zostało rozbi-

Natiużycia w warszawskiej Kasie Chorych
W  warszawskiej Kasie Chorych natrafiono 

na ślady wielkiego nadużycia w wydziale g o ­

spodarczym Kasy na tle zakupu węgla. Oka­

zało się, iż z transportu 40-wagonowego węgla 

zwieziono do piwnic ambulatorjum Kasy Cho­

rych jedynie 30 wagonów, 10 zaś wagonów 

ulotiło się w sposób tajemniczy. W  tej sprawie 

wszczęto dochodzenia dyscyplinarne.

Rozdał peniądze a teraz gn licytują.
Dobrze znany stolicy właściciel fabryki 

luster na Nowym Świecie Franciszek Baytel, 
który przez lat kilka wspierał biednych i licz­
ne instytucje dobroczynne, został onegdaj zli­
cytowany. Ostatnio bowiem jego interesy tak 
się pogorszyły, że zaciągnął u właściciela dę­

tych, zaś 1 0  podróżnych i 2  konduktorów od­
niosło kontuzje. Przyczyna wypaiłku dotych­
czas nie ustalana. Przerwy w  ruchu, ani strat 
materjałnych nie było. Śledztwo w toku.
: o---------
mu, w  którym mieszkał dług w  wysokości 1 1  

tysięcy zł., którego nie mógł spłacić.
 OO--------

MORDERCA „S IL N E J " R Ę K I. Niejaki Her 
man Renner, zajęty w charakterze subjekta 
w jednej z firm lwowskich, w  przystępie iry­
tacji uderzył kilkunastoletniego Dawida R o  
senmanna tak silnie w  twarz, że ów poniósł 
śmierć na miejscu. Remner odpowiadał przed 
sądem karnym, który go skazał jedynie za 
występek przeciw bezpieczeństwu życia na 
sześć miesięcy więzienia..

M A JĄ TK I ZIEM SKIE W  PŁOM IENIACH ! 
Pastwą groźnego pożaru, który wybuchł wczo­
rajszej nocy w  majątku Nikła i Małych Lub­
niach (pow. Bydgoski), padły wszystkie zabu­
dowania folwarczne. 6  koni, kilka źrebiąt, 2 0  

krów, oraz 500 centnarów zboża i 100 centna­
rów cebuli. Przyczyny pożaru nie stwierdzono.

X  n a d  p o i s S i e g * ©  m o r s a .

Ruch portu gdańskiego we wrześniu,
Ruch portowy w Gdańsku w  miesiącu wrze­

śniu ustanowił nowy rekord dla tego miesiąca 
z  tonażem statków 322.722 ton re.j. netto, na 
wejściu, a 337.605 ton na wyjściu. Bandera 
polska, która powiewała na 2 1  statkach o łącz­
nej ładowności 10.927 ton r. u. zajęła siódme 
miejsce po statkach niemieckich, duńskich, 
szwedzkich, angielskich, norweskich i łotew­
skich, a przed gdańskiemi, francuskiemi i stat­
kami 9-ciu innych narodowości.

Ruch towarowy był nieco mniejszy, niż 
w  sierpniu; rekordowe liczby osiągnięto jedy­
nie w  eksporcie węgla. W ywieziono we wrześ­
niu ogółem 548.055 ton towarów, w  tern 363.500 
ton węgla, 150.400 ton drzewa, 12-722 ton ce­
mentu, 5.160 ton jęczmienia. W  wieziono 112.427 
ton towarów, w  tern 35.600 ton rudy żelaznej, 
32.200 ton żelastwa (złomu), 16.900 ton śledzi 
solonych, 8.700 ton fosfatów. Ruch morski 
podróżnych był nikły na wejścin, przyjechało 
na statkach we wrześniu zaledwie 531 osób, 
na wyjściu natomiast był ożywiony do Lon­
dynu ("1256 osób), przeważnie żydów emigran­
tów  do Kanady, którzy kontynuują swą podróż 
morską, z portów zachodniego wybrzeża AngljL

K A M I E N I E  Ż Ó Ł C IO W E
k a m ie n ie  b e l  teóf u
M a k i w  zu p e łn o śc i u sta ją .

OBJAWY:
p o c z ą t k o w e : Ból w  bokach i dołku podserco- 
wym  (sdzie schodzą się żebra). Pobołewania w  wąt­
robie, skłonność do obslrukcji. Język obłożony. Odbi­
jan a  eazami. W zdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty słowy.
podczas ataków : w dołku i wątrobie, silny ból, 
który się rozchodzi ku stronie tylnei — w  pasie — 
krzyżu — i sięga aż pod łopatki. Wzdęcie brzacha 
rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę stolcową. N ie­
kiedy wymioty żółcią. Zimne poty. żółtaczka.—

S i c i e g ó ł o w e  i n f o r m a c j e  w  b r o s z u r a c h
H. N S S M O J  EWS3U E G O .

Do nabycia:

Apteka „pod Gwiazdą" K .  W I S Z N I E W S K I  i S k a
oraz w e wszystkich aptekach i droguerjach w  Krakowie.

LECZY:

K a m c n i a  żó łc iowe  
Choroby w ą tro b y  

i P rz e m ia n y  m a tó r j i

Warszawa 
N o w y  Ś w ia t  S .

Telefon 504-96.
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wego kościoła ma niezwykle doniosłe znaczenie 
i należałoby niezwłocznie rozpisać konkurs, 
ustanowić liczne premje i otworzyć nieustają­
cą wystawę projektów architektonicznych, po- 
Iichromji (ał firesco) i wszystkich prac z zakre­
su rzeźby, sztuka.terj i artystycznego rzemio­
sła. St. Łantosz Gołębiowski.

Sobór w  Karłow icach.
Cerkiew prawosławna na emigracji przeży­

wa poważne wstząśniemia. Dowodem tego jest 
zjazd w Karłowicach, który zgromadziwszy 
1 1  arcybiskupów prawosławnych, nie doprowa­
dził do żadnych rezultatów. Nie wzięli w  nim 
udziału ani metropolita Eulogjusz, ani Platon, 
a przed zakończeniem opuścił sobór biskup 
Benjamin, ponieważ sobór nie chciał uznać żą­
dań metropolity Sergjusza z Niżnego Nowogro­
du, który —  jak wiadomo —  w  ostatnich 
dniach Iipca b. r. ukorzył się przed władzą so­
wiecką i zażądał od prawosławnego ducho­
wieństwa na wychodźtwie, by złożyło pisemną 
deklarację lojalności wobec Sowietów. Rosyj­
ska tedy cerkiew na emigracji będzie miała 
obecnie trzy g łow y: Metropolitę Antonina,
przedstawiciela samodzierżawia carskiego, me­
tropolitę Benjamina, przedstawiciela despoty­
zmu bolszewickiego i Eulogjusza, na którego 
zresztą sobór karłowickl rzucił ekskomunikę.

X  ś w im tm .
S?d Mussaliniego w sprawie małżeństwa’

Na pytanie współpracowniczki paryskiego 
„F igaro", co sądzi o małżeństwie, odpowie­
dział Mussoliui: „Myślę przedewszystkiem, że 
ono winno być nierozerwalne. Małżeństwo ma 
swój fundament nie w  fizycznym pociągu dwoj­
ga osób ku sobie, który powszechnie nazywa 
się miłością i którego działanie prędko się 
ulatnia. Małżeństwo jest trwałym związkiem, 
jest prawnie przypieczętowanem duchowem 
pokrewieństwem dwu istot psychicznie zdro­
wych, mającem za zadanie służbę dobru pu­
blicznemu".

Ludożercy z wyspyMaSasta w/mordował 
kilkudziesięciu białych.

Tubylcy wyspy Malaita w  archipelagu 
Sałomena, wymordowali załogę parowca rzą 
dowego „Auks", który przybył do Tulagi. 
gdzie biali utrzymują przystań rybacką. Tu­
bylcy zamordowali miejscowego komisarza, 
oficera, ló-tu krajowców policjantów i załogę 
parowca „Auks“ . Wiadomość tę zaczerpnięto 
od jednego z marynarzy załogi statku „Auks". 
któremu wraz z czterema rannymi policjanta­
mi udało się uciec w łodzi ratunkowej i przy­
być do Fidżi.

ZAKO NNICE  DOKTORAM I FILOZOFJI
Katolicki Uniwersytet w  Waszyngtonie przy­
znał tytuły doktorów filozofji sześciu amery­
kańskim zakonnicom, a dziesięciu innym udzie­
lił stopni profesorów historji sztuki.

S Ł A W N Y  A N G IE LS K I A R T Y S T A  D RA­
M A TYC ZN Y  ZAKO NNIK IEM . Znany i cenio­
ny przerl kilkunastu la ty angielski artysta 
dramatyczny Jerry Trellope, wstąpił do zako­
nu 00 . Redemptorystów po 17-lotniej pracy 
w charakterze kapłana świeckiego.

JEZIORO „NUNG ESSERA I  C O LI". Rząd 
kanadyjski postanowił upamiętnić tragicznie 
zaginionych lotników francuskich Nungessera 
i C-oliego nadaniem jeziorom w  stanie Ontario 
nazwisk Nungessera i Co!i‘cgo

IM IĘ „G A R IB A L D I" Z A K A Z A N E  WE 
WŁOSZECH. W e Włoszech ukazało się prawo 
zabraniające nadawania dzieciom imion takich 
jak: Juljusz Cezar, Mikołaj Leniu. Leon Tro­
cki i t. d., gdyż są to imiona „śmieszne i re­
wolucyjne", a dzieci ochrzczone tera imieniem 
nie otrzymają obywatelstwa włoskiego. Rów­
nież m iędzy imionami zakazanemi znajdują się 
także „Garibaldi i Giordano Bruno",

0 kościół „Opatrzności" w Warszawie.
Otrzymaliśmy następujące pismo: 

Dostawszy pisma z Biura Sejmowego, w któ- 
rem znajduję informację, że .Kościół Opatrz­
ności" ma stanąć na Kamionku, a warunki 
konkursu są dopiero w opracowaniu, chwytam 
w ręce plan W ielkiej W arszawy i szukam owe­
go Kamionka —  i znajduję go daleko za Pra­
gą, za parkiem Skaryszewskim!

Co z tego wynika? Oto —  że ma stanąć 
kiedyś, jakiś kościół tańszym kosztem, zdaleka 
od miasta. P. Bogu na edezepne, bez najmniej­
szego uwzględnienia wym ogów estetycznych 
rozbudowującej się stolicy, —  która wzrasta, 
staje się wielkiem światowem emiporjum, ale 
jako miasto powstałe z drobniejszych zawiąz­
ków   niema cech odznaczających wielkie eu­
ropejskie stolice. Głównie idzie o to, że W ar­
szawa nie posiada wielkiego tumu lub potę­
żnej bazyliki, któraby się w  ośrodku miasta 
wznosiła   zaś kościół Św. Jana __  acz pię­
kny, zbyt mały, położony na skraja Warszawy, 
nie może odgrywać roli Kościoła Marjackiego 
w Krakowie.

Najodpowiedniejsze miejsce na wzniesienie 
wspaniałego kościoła stanowi plac, gdzie się 
znajdują hale targowe za Żelazną Bramą. Tu 
należy wznieść „Kościół Opatrzności" • —  czy 
też Zmartwychwstania Pańskiego i Polski za­
razem   siłami całego narodu. Plac, na któ­
rym wzniesiono nie żadne Sukiennice, ale 
obrzydłe hale —  można i należy rozszerzyć
w stronę uiicy Elektoralnej   a w tedy plac
z nowym kościołem razem z Ogrodom i Pla­
cem Saskim stanie się eArodkiem Warszawy, 
zwłaszcza, gdy rozwoju w kierunku północnym 
cytadeli tamować nie będzie.

Polska wypierająca się Stwoszów, wznoszą­
ca gmachy jakby na próbkę, dla symboliczne­
go wyrazu, winna zdobyć się na kościół po­
tężny i strojny. Takie kościoły zdobią miasta 
Zachodu, na chwałę Bogu i na chlubę narodu. 
W  Warszawie, gdzie uwierzono wprawdzie 
w  Voltaire‘a. gdzie wyuzdaniem gubiono pań­
stwo. ale ogłoszono Konstytucję, w  Warszawie 
Kilińskich i Nocy listopadowej, której ziemia 
krwią przesiąkniętych ulic i krwią, obryzga­
nych kościołów woła   w tej ukochanej W ar­
szawie, która- buntowała się zawsze, zrywała 
się do walki i niecierpliwie szarpała swe pęta, 
w Warszawie, z której upadkiem Polska upa­
dła, z której odzyskane/m Polska znów po­
wstała —  niech miłość i wiara wzniesie arcy- 
pieśń naszą: Kościół Zmartwychwstania!

Z Włocławka.
Uroczystość nadania dyplomu honorowego 
obywatela wojew. Soł tanowi. Odznaczenie za­
służonego ziemianina orderem „Polonia Resti- 
tuta" i wręczenie odznak honorowych 26 p.a.p. 

członkom Czerwonego Krzyża.

W  dniu 11 września w  pięknie przybranej 
sali Rady Miejskiej odbyła się uroczystość 
wręczenia dyplomu honorowego obywatela 
miasta wojewodzie warszawskiemu p . . Sołta- 
iiowi, który położył w ielkie zasługi około roz­
woju samorządu Włocławka. Prezydent miasta 
p. Pachnowski w  przemówieniu swem zazna­
czył, że Rada miejska nadając to odznaczenie 
wojewodzie, spełniła obowiązek obywatelski. 

Prezes Rady p. dr. Piasecki podniósł zasługi 
wojewody i określił jego  stosunek do samo­
rządu m. Włocławka. Stosunek ten był zawsze 
pełen życzliwości i polegał na bezwzględnem 
zaufaniu, jakie wojewoda żyw ił do władz sa­
morządu. Następnie przemówił p. Sołtan, któ­
ry, podziękowawszy za wysokie odznaczenie, 
które mu oprawia wielką radość, omówił rolę 
samorządu wogóle, a samorządowi W łocławka 
wystawił chlubne świadectwo. Stwierdził 
p. wojewoda, że jeśli chodzi o intensywność 
pracy i to we wszystkich kierunkach, to W ło­
cławek należy pod tym względem do pierw­
szych miast w Rzeczypospolitej.

Następnie odbyła s ię . w  sali Gimn. Ziemi 
Kujawskiej uroczystość udekorowania orderem 
,Kolonia Rcstituta" p. ByszewskiegoA wielce 
zasłużonego na terenie Kujaw ziemianina. 
Przemawiał wojew. Sołtan, który zaznaczył, 
że p. Byszewski poświęcał całe lata pracy, me 
błyskotliwej, nie reklamowanej, ale cichej, 
wytrwałej, owocnej, którą ocenił Rząd Rze­
czypospolitej. Rząd, nadając to odznaczenie, 
chciał wszystkim wskazać na wzór obywatela, 
za jaki może służyć p. Byszewski. Po przemó­
wieniu wojewoda udekorował odznaczonego 
krzyżem „Polonia Rcstituta".

Następnie odbył3  się trzecia, uroczystość 
wręczenia odznak honotpjwych 26 p. a. p. ze 
Skierniewic Czerwonemu Krzyżow i, prezesce 
p. Boye, p. dyr. Degen-Ślósarskiej, p. Szwan- 
kowsldej. Celem wręczenia odznak przybyła 
ze Skierniewic delegacja oficerów z pułk. Żu- 
kotyńskim na czele. W  przemówieniu swojem 
pułk. Żukotyński przedstawił obywatelską, 
pełną zapału pracę Czerwonego Krzyża, który 
pracował nad wykorzenieniem analfabetyzmu 
w dywizjonie stacjonowanym wo Włocławku. 
Za tę pracę pułk. jest wdzięczmy. „W ielka nie­
mowa ma również serce!" Po przemówieniu 
swojem, pełnem prostoty i hartu żołnierskiego 
wręczył pułk. Żukotyński wspomnianym pa­
niom odznaki i wiązankę kwiatów. Imieniem 
odznaczonych przemówiła dyr. p. Degen-Sló- 
sarska, która skreśliła bohaterskie boje 7 i 10 
pułku, z  których powstał 26 p. a. p.

Jol.

J i M W f f Ł O r .

ł»
Przy  płaceniu rachunku w  restauracji. 
Kelner: Jaką szanowny pan miał zupę?, 

grochową czy pomidorową, bo nie pamiętam?
Gość: N ie wiem co to było. Miało smak 

mydła. I Ą
Kelner: A , to  grochówka. Pomidorowa sma­

kowałaby, jak stearyna!

W  hotelu na prowincji.
Pokojówka budzi śpiącego gościa:
—  Panie, śpij pan prędzej! Prześcieradło 

Dla świata artystycznego wzniesienie n o  potrzebne! Nakrywam do obiadu!
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ŚWIAT LITERACK W a k a c je .

Boy contra „Czas46.
Red, Beaupre skazany na grzywnę.   Czy obrona czterech brzydkich wyrazów jest obroną

literatury

W  maleńkiej salce nr. 71 w sąrhże okr. sie­
dział w  dniu wczorajszym przez trzy  i pół go­
dziny znany pisarz polski, Boy-Żeleński z W ar­
szawy, w  oczekiwaniu na osąd swojej sprawy 
przez Trybunał. Naprzeciw niego bieliła się si­
wizną głowa redaktora naczelnego „Ozasu",
Beauprego. N iełatwa to była spra.wa. Głowi­
ło się nad nią 11 prawników. Podniósł ją  Boy-
Żeleński. oskarżając redaktora „Czasu1' o po­
gwałcenie prawa autorskiego. W  fejletonie. 
przedrukowanym z „Kurjera Porannego" skre­
ślono mianowicie Boyow i parę wyrazów dra­
stycznych, które m ogły narazić na szwank pre­
stiż moralny „Czasu" oraz nazwisko Boya. 
Z tych samych powodów, z jakich i redakcja 
„Czasu" cztere te słowa opuściła —  i my je 
zamilczamy.

W  toku zeznań przemawiał oskarżyciel pry­
watny, Boy i oskarżony, Beaupre. Przemawia­
li również adwokaci Beylin z W arszawy i Bo­
gdami z Krakowa.

Zastępca Boya, elegancki człowiek z mono- 
klem, przepasany na piersiach szarfą lila, prze­
mawiał w doskonałym stylu warszawskiej pa- 
lestry. Apelował do sędziów w  sposób bardzo 
efektowny, impresjonistyczny, poparty gesta­
m i Bronił w  przemówieniu kultury francu­

skiej, nie śwłętoszkowatej. „S ty l realistyczny__
mówi adwokat, Beylin —  nie uwłacza godno­
ści kościoła twórczości literackiej polskiej". 
P. Beaupre wypaczył treść fejletonu —  zda­
niem strony przeciwnej —  dokonując samowol­
nie zmiany artykułu.

P. Boy zeznając w  tym pierwszym w  Po l­
sce prrocesie o pogwałcenie prawa autorskie­
go, stwierdził moralną krzywdę, jaka się dzie­
je autorowi, przez wkraczanie samowolne 
w wyłączne prawo własności autora.

Głośno i konkretnie oświadczył, iż „Oza.s“  nie 
skrzywdził Boya, wyjmując z jego  fejletonu 
drastyczne wyra-zy, na które niema miejsca 
w  „Czasie". „C zas" bronił się przed trywialno­
ścią.. W  przemówieniu dr. Bogdani powołuje 
się na opluję „Głosu Narodu" w  tej sprawę.

M owy adwokatów i obu stron tonęły w  u- 
szach sędziów i licznie zgromadzonych w sali 
prawników przez przeszło trzy godziny. Z rzeż- 
wością podniosło się tedy umęczone słuchaniem 
od 1 0  godzony ciało trybunalskie, aby się na­
radzić nad wyrokiem. W  międzyczasie —  
rzecz dziwna —  Boy klepał po ramieniu p. 
Bcauprego, zarzucając mu lekkomyślność i pra­
wiąc mu coś o ..Głosie Narodu", a wytworny 
mec. Beylin rozprawiał o kruczkach procedu­
ralnych 7, adw. Bogdanom. Niewiadomo czy 
tak rozmawiali z sobą po walce Dempsoy 
i Tunney.

O godz. 1.25 obwieścił przewodniczący sę 
dzia Cieślewski wyrok, zasądzający red. Beau- 
prego za występek z p. 61 ust. o prawie au- 
torfikiem na grzywnę 200 zł. i pokutne w kwo­
cie 500 zł. oraz ogłoszenie wyroku w „Czasie". 
Skazany wniósł o unieważnienie wyroku.

W yrok  powyższy ma znaczenie zasadnicze. 
Jak sobie tego życzył Boy. wziął on w obro­
nę prawo literata do jego własności, którą on 
jeden tylko może rozporządzać. Literatura po­
winna być z tego zadowolona. A le  p. Beaupre 
uznał, że przekroczył prawo, skreślając parę 
wyrazów Boya. Uczynił to jednak, kierując się 
względami kultury i przyzwoitości, których 
nawet największemu pisarzowi przekroczyć 
nie wojno. Cieszymy się że sąd broni literatu­
ry, nie chcielibyśmy tylko aby bronił wulga- 
ryzowania języka polsjriego. Niski wymiar ka­
ry powinien być przestrogą dla Boya; broniąc 
prawa do mówienia trywialności, nie broni sięN ie mógł mówić tak wytwornie i błysko- , _ _____________ _________

tliwie adw. Bogdani. obrońca red. Beauprego. | jeszcze godności literatury.
-0 0

Jesienin i Izattera Duncan.
Dużo się pisało o tej ekscentrycznej parze 

małżonków, k tórzy zginęli oboje tragicznie 
i w tak niedługim przeciągu czasu. W  ,,Mercur 
de France" czytamy oryginalne fyspomnienie 
poety rosyjskiego Marjunowa o scenie poznania 
się Jesienina z Izadorą Duncan.

Jakułow zorganizował w  swojem studjo 
małe przyjęcie wieczorne. O godzinie 1 -szej po 
północy Izadora Duncan przybyła: czerwone pe 
plum spływało w  miękkich fałdach'... włosy 
miedziano-czerwone... w ielka postać, która po­
stępuje zwolna,, z wdziękiem... Jej oczy, które 
wyglądają jak małe talerzyki z niebieskiego 
fajansu, okrążają pokój i zatrzymują się na 
Jesieninie. Łagodne usta, uśmiechają się do 
niego. Izadora Duncan kładzie się na sofie, 
Jesienin siada u je j nóg. Ona zanurza ręce 
w  jego kędzierzawych włosach i powiada:

—  Zołotaja golowa.
Byliśmy zdumieni usłyszawszy te dwa sło­

wa, bo ona umiała nic więcej, niż jaltieh dziesięć 
słów po rosyjsku. Potem ucałowała go w  usta 
i znowu z je j warg czerwonych wyszło, z ak­
centem miłym, słowo rosyjskie:

—  A.ngieł.
Pocałowała go  raz jeszcze i powiedziała:
—  Czort.
Nazajutrz, poszliśmy do Izadory Duncan. 

Mieszkała w  dawnym pałacu Bałaszowa. Na 
małym stoliczku, przy łóżku w ielka fotograrja 
Gordona Craiga. Jesienin bierze fotografję. 
przygląda się jej uważnie i zapytuje:

—  Tw ó j muż?
—̂* Co takiego: muż?
—> Mąż, małżonek.
—  Tak małżonek... On... Craig, płocho muż, 

płocho małżonek... Craig piszet, piszet. praco­
wał. płocho muż... Craig genjusz.

'Jesienin z palcem na piersi:
*—  Ja także genjusz. Jesienin genjusz, 

a Craig nic.
Nagle wsunął fotografję Craiga pod stos 

nut i  starych dzienników i powiedział:
—■ Dowidzenia!
Izadora, zachwycona, powtórzyła: Dowidze­

nia! i  zrobiła ruch pożegnalny.
Małżeństwo ekscentrycznej, podstarzałej 

tancerki z genjalnym, choć chuligańskim poetą, 
wsi, ostatnim poetą rosyjskiej wsi —  nie miało 
szczęścia. Było wprost zgubne, zwłaszcza dla 
młodego Jesienina.

 oo------
Głos „Protestu".

Notujemy 18-strcncwą, oryginalną jmblika- 
eję „Protest" (red. A . Ambrożewicz, Kraków), 
na* którą trzeba z pewnych względów zwrócić 
uwagę. „Protest" zawiera szereg słusznych w y­
padów polemicznych. M. in. zarzuca on „W ia ­
domościom Literackim " oraz „Gazecie L ite ­

rackiej" pauegiryzm zmodernizowany, równa­
jący się właściwie niezroznmialstwu. udowad­
niając obu pismom cytaty z bezsensownych 
stylistycznych wypracować (są to pisma lite­
rackie!), kpiąc z słynnej podwórkosci i kar 
pliczki, w  jakiej się zamknęli pisarze „ 3 ka- 
mandra" i  ..Wiadomości Literackich"

Głos „Protestu" jest dowodem, że coraz 
więcej ludzi zdaje sobie sprawę ze straszliwego 
zubożenia i upodlenia literatury polskiej, przy­
gniecionej przez klikę, uzurpującą sobie mono­
pol na reprezentowanie współczesności literac­
kiej w  Polsce.

W obronie rzemiosła poetyckiego.
Znany powieściopisarz, J. Kaden Bandrowski 

polemizuje w  „Głosie Praw dy" z zarzucaną mu 
przez pewne koła literackie propagandą rze­
miosła poetyckiego, niezmiernie ważnego dla 
każdego poet.y. Kaden Bandrowski mianowicie 
w  literackich odpowiedziach redakcji kładzie 
nacisk na wyrobienie u każdego początkującego 
poety „tajem nicy" i rutyny, jaką daje zawód. 
Do zawodu poetyckiego trzeba się przywiązać 
tak, jak rzemieślnik przywiązuje się do swoje­
go rzemiosła.

Należy przyznać słuszność radom Kadena 
Bandrowskiego. Na takiej koncepcji zasadza 
się dziś praca poetycka i tak szlachetnie po­
jęte „rzem iosło" może wydać piękne owoce.

Przeciw brzydkiej reklamie.
Można lubić reklamę, nawet huczną rokla,- 

mę. choć w  zachwalaniu tworów ducha reklama 
wydaje się czemś komipromitującem. A le  z po­
śród typów reklamy najbrzydsza jest reklama 
nieskromna. Jej to owocem była wiadomość, 
podana przez Ajencję Wschodnią!!) do prasy 
nolskiej o rzekomej śmierci w  Tatrach Jerzego 
Brauna, literata i redaktora „Gazety Literac­
k ie j" z Krakowa. Snobistyczne „sprostowanie" 
niedoszłego nieboszczyka w  pismach warszaw­
skich mogło w dodatku zniechęcić neutralnego 
czytelnika do .autora niedawno wydanej, bai\lzo 
słabej powieści o „Hotelu na plaży". Doskonałe 
' dosadnie napiętnował ten wypadek onegdajszy 
. Naprzód" krakowski, nazywając wprost spra­
w ę J. Brauna „upadkiem kultury".

*-------- 00— 1—
25-LECIE ZGONU EM ILA  ZOLI.

29-go września 1902 roku zmarł w Paryżu 
(wskutek zaczadzenia) głośny powieściopisarz 
francuski, Emil Zola. Pisarz ten posiadał w iel­
ką sławę jako twórca powieści naturalistycznej 
w  literaturze. Obecnie minęło 25 lat od jego 
zgonu.

Urodził się Emil Zola w  r. 184C w  Paryżu; 
ojciec jogo pochodził z Wenecji. Młodego Emila 
zachęciła do kar jery literackiej posada w księ­
garni Hachette w Paryżu. Rzucił się z wielką

I werwą do pisania nowel, a następnie powieści.
Odznacza się w  mich rzadkim talentem ohsei 
wacji i doskonałą analizą uczuć, grzesząc 
z drugiej strony najskrajniejszym realizmem 
w  odtwarzaniu życia, ożyli t. zw. naturalizm m. 
Uwatar.y też jest powszechnie za najpełniejsze 
go przedstawiciela tego znienawidzonego kie- 
renku. Jego spuścizna literacka jest liczna. 
Z powieści jego wybitniejsze są: „Tajemnice 
Marsylji", ..Teresa Ilarjuiin", „Rougon-Macąuarl" 
..Nan.n", ..Dzieło", „Ziem ia", „M arzenie"; „Gcr- 
mina!" i i. W  ostatnich latach życia wstąpił 
Zola na arenę życia publicznego, wmieszawszy 
się miedzy inr.emi w  głośną aferę szpiegowską 
Dreyfusa. Skazany przea sąd wyjechał do An- 
glji. skąd wrócił do ojczyzny po kasacji wyroku 
na Dreyfusa.

Co piszą literaci warszawscy?
Ciekawem wydarzeniem nadchodzącego se­

zonu wydawniczego będzie nowy duży tom po­
ezji Leop. Staffa p. t» „Ucho igielne". A. Strug 
przygotowuje zbiorowe wydanie swych pism i 
wydaje po wieść „Fortuna kasjera Śpicwańkie- 
w icza". J. Kaden Bandrowski pisze trylogję 
z życia górników w Zagłębiu Dąbrowski em. Ty­
tuły: „Lenora". „K in g  of Englaud" ; „'Serce 
słonia". Ferd. Goetel pisze powieść i dramat, o 
Samuelu Zborowskim, oraz opracowuje opis 
Islandii, gdzie bawił niedawno. J. Wołoszynow- 
ski i St. Baliński piszą niezależnie od siebie po­
wieści na tle życia Juljusza Słowacku go. Z. 
Nałkowska przygotowuje tom nowel z życia 
więźniów, .T. Iwaszkiewicz powieść „Zmowa 
mężczyzn", M. Dąbrowska i P. Choynowski no­
we powieści.

A krakowscy?
Narazie nie przyjechali jeszcze wszyscy 

z wakacji, stąd też niektóre informacje odłoży­
my do następnego dodatku. O ile nam wiado­
mo, J. Wiktor wrócił ze Śląska, gdzie studio­
wał życie tej dzielnicy do najbliższej powieści. 
J. Stępowski wydaje na miesiąc gwiazdkowy 
.Pluszową bajkę" z ilustracjami art. mai J. Ło- 

nickiego. Obecnie pracuje nad dwutomowym 
zbiorem nowel z w ojny światowej p. t. „Pegaz 
i Rosynant". Utwór Stępowskiego ..Żywe sza­
chy". grany z hakiem powodzeniem na Wawelu, 
został przetłumaczony na. niemieckie i będzie 
wystawiony w  Wiedniu. J. Przyboś rozpoczął 
cykl poematów lirycznych, odmiennych od do­
tychczasowego tonu swej twórczości. Na wio­
snę przyszłego roku zapowiada tom poezji. J. 
Brzęlcowski ukończył powieść ..Korsarz wznios­
łości", oraz sztukę, teatralną „Dziurek w  Elsy- 
norzc". Przygotowuje nową powieść, pisaną 
techniką filmową. J. Kurek po wydaniu świeżo 
powieści „S. O. S.“ ', poszukuje sceny do wysta,- 
wienia dramatu „Gołębio W inicji Claudel" 
(niech szuka!), oraz pisze studium o teorji sztu­
ki kinematograficznej.

W . Zechenter przetłómaczył parę powieści 
zagranicznych m, in. Kiplinga i T . v. Harbou i 
jodzie do Paryża do szkoły dziennikarskiej. E. 
Zegadłowicza ostatnią rzecz teatralną p. t. 
„Księżyc i ły żk i" ma wystawić wkrótce teatr 
poznański. J. Al. Gałuszka opracowuje tom 
swoich poozyj w języku niemieckim. An. Kra- 
kowiecki (utalentowana „Pokraka" z „Głosu 
Narodu") wyda niebawem tom swoich migawek 
humorystycznych p. t. „Zezem ".

Wszystko było codzień tak, jak wczora.
—  ogród biały i cichy szum lipy,
—  sterty grzały się w słońcu z wieczora,
—  ten sam dług* stal żóraw u krypy,

A  za oknem, szumiącym zagonem, 
czarne pola płynęły, jak łodzie,
—- wszystko było szare, nieskończone, 
nieuchwytne, tak wczoraj, jak codzień . . .

Zawsze malwy kwitnęły w ogródku 
a na ławce, podparta na rękach, 
spowiadała się drzewom z swych smutków, 
taka sama, jak Prusa Anielka.

Chochoł tłukł się o zmroku w stodole, 
wodnik w studni gwiazdami szeleścił, 
a siwiutka babunia przy stole,
Sienkiewicza czytała powieści.

W  każdy wieczór i szarzące rano, 
mały Tadzio, przez chwilę żałoby, 
mówił pacierz przed Najświętszą Panną 
za Kmicica i duszę Zagłoby.

Nic ważnego się nigdy nie stało:
— Tv t o ś zaśpiewał na polu daleko,
—  c o ś  w  kominie, jak w  sercu płakało,
—  g d z i e ś  goniły się fale za rzeką.

Przewidziała się oczom niekiedy, 
jakaś wstążka po wiejskich odpustach, 
kasztan wtedy miał zapaćh rezedy 
i kołysał się we śnie na ustach.

Jeno księżyc, włóczęga srebrzysty, 
na gwiaździstej co noc stawał drodze, 
pisał do mnie tajemnicze listy, 
co świat kładły na jasnej podłodze.

JANUSZ STĘPOWSKI.

PRZEGLĄDU WSPÓŁCZESNEGO zeszyt 

październikowy (Nr. 60) zawiera następującą 

treść: Gilbert Keith Chasterton —  Święty Fran- 

szefc a chwila obecna. Tadeusz Zieliński —  

K ról Ottokar czeski w  dziejach i  poezji. Igna­

cy Myślicki —  Spinoza w  250 rocznicę zgonu. 

W acław  Tokarz —  Wilczkowie sejmowi. W itold 
K linger —  Z martyrologii nauki w  Rosji. Anto­

ni Peretiatkowicz —  Państwo faszystowskie —  

bilans rządów pięcioletnich. Andrzej Tretiak —  

William B late 1757— 1827. Mieczysław Wallis—  

Eugenjusz Zak. Konstanty Symonolewicz •— 

Przekleństwo smoka (Ostatnie wypadki w  Chi­

nach) (II).

Obcy o Polsce: Z motywów polskich w  pu­

blicystyce francuskiej: 9. Polska krainą fikcji 

i utopji; 10. Paszkwil (St. W .). —  Nowe w y­

dawnictwa: Dwie historje literatury polskiej

(Juljan Krzyżanowski); Z publicystyki politycz­

nej francuskiej: 1. W  sprawie rozbrojenia; 2. 
O prawo człowieka (Stanisław Posner); Z hi- 

storji nazwisk polskich (W itold Taszycki); 

0  sztuce japońskiej (Ignacy Schreiber). Admini­

stracja: Krakowska Spółka Wydawnicza. Kra­

ków, ul. św. Filipa 25.
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Ruch wydawniczy.
S. K. L. A BROSZURA DMOWSKIEGO.

Broszura p. R. Dmowskiego „Kościół, naród 
i państwo" znalazła duż> gorących zwolenni­
ków i krytyków. N ik t jednak nie zajął się nią 
rak obszernie, jak prof. Ignacy Czuma. Jego 
broszura, zatytułowana również „Kościół, na­
ród i  państwo", objętością, przewyższ?* nawet 
rozprawę Dmowskiego, a wydana została na­
kładem Polskiego Stronnictwa Katolicko - Lu­
dowego. Prof. Czuma starał się ocenić poglądy 
Dmowskiego gruntownie i objektywnie. Nie 
wyrywał z pracy twórcy Obozu W ielkiej Polski 
pojedynczych zdań lub słów, lecz streścił ją 
obszernie, poozam jużto polemizując., jużto 
zgadzając się z Dmowskim przedstawił własne 
poglądy na przyczyny przewagi narodów pro­
testanckich i rozwoju masonerji na nacjonalizm, 
socjalizm, liberalizm etc. Bardzo stanowczo pod 
kreślą prof. Czuma obowiązek kierowania się 
uietylbo w  życiu prywatnem, ale i publicznem 
zasadami katolickiemi i konieczność ujmowania 
wszystkich problemów z katolickiego punktu 
widzenia. Pod tym  kątem patrząc, odkrywa 
prof. Czuma w książeczce Dmowskiego kilka 
„błędów logicznych" i dochodzi do przekonania, 
że Dmowski nie dokonał „zadowalającej 
z punktu widzenia katolickiego zmiany swoich 
poglądów moralno-religijnych".

Żałować należy, że w  kilku miejscach po­
myłki drukarskie zniekształciły myśl autora..

TADEUSZ ŁOPOLEW SKI: „Podwójny cień" 
Powieść. Warszawa 1927. F. Hoesick, str. 181.

Jeszcze jedna powieść z czasów rewolucji 
rosyjskiej. Zarówno podwójny cień bohatera, 
powieści A leksego Kam ickiego i wyśniona 
Ejolda, jak i stosunek autora do ITeleny mają 
sporą dozę naiwnego mistyfikowania się. Toż 
samo rewolucja przedstawiona dość powierz­
chownie, w nieistotnych, niewnikliwych skró­
tach. Udział Aleksego w  niej —  psychologicznie 
nieumotywowany. Najlepszą z całej powieści' 
nostnć Fanga zepsuł autor również ku końcowi. 
Powieść daje wrażenie jakiejś niepełności arty­
stycznej i konstrukcyjnej. Szereg dobrych mo­
mentów psuje Łopałewski przea ich artystyczne 
niewytrzymanie. Ku końcowi autor widocznie 
się śpieszy i pisze zbyt mocnymi skrótami 
w stosunku do pewnej rozwlekłości początku. 
D ialog żyw y, opisy raczej plastyczne, niż moc­
ne. Łopałewski posiada też dużą, kulturę arty­
styczną i  pewne zaczęcie powieści o pisarskie, 
co razem wzięte zaciera szereg koncepcyjnych’ 
niedociągnięć. Książkę czyta się miło i nawet 
z zainteresowaniem.

Przy zmianie adresu prosimy 
P.T. Prenumeratorów o łaskawa 
podanie dawnego adresu

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o s zy lłk ie  nadesła­
nie prenumeraty.
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Ce słychać w ICrakowie!

Dwoje chorych dzieci przywieziono do Krakowa do szpitala św-. Łazarza.

Jak się dowiadujemy, w ostatnich dniach I przewodu pokarmowego osób zakażonych, 

przywieziono do Krakowa do szpitala św. Ła- Przenoszenie zarazków następuje przez kon-

zarza na Oddział chorób nerwowych oddział 

V I, dwoje dzieci, u których stwierdzono obja­

w y  groźnej choroby dziecięcej, znanej p o i 

nazwą zapalenia przednich rogów rdzenia* 
polyomyelitis acuta anterior, względnie cho­

roby Heine-Medina. Jedno dziecko 20-miesię 

czne pochodzi z Olkusza a drugie 18-niiesię- 
czne z Pąkowie w pow. krakowskim. Przebieg 

choroby w  obu wypadkach przybrał ostre for­

my'.
Z powodu obawy rozszerzenia się tej cho­

roby, której parę wypadków stwierdzono także 

w  Warszawie, lekarze w  całcm Państwie 0 - 

trzymali polecenie zgłaszania przypadków tej 

choroby do władz sanitarnych. Również miej­

ski urząd zdrowia w  Krakow ie zarządził 

w  dniu wczorajszym stosowanie się lekarzy 

do tego obowiązku, przy ozem ogłosił rozpo­

rządzenie Ministerstwa spraw wewn. w  sprawie 

zwalczania groźnej epidefmji. Zarazek tej cho­
roby jest dotychczas nierozpoznany. Zapadają 

po największej części dzieci mało, a tylko cza­
sem osoby starsze powyżej lat 20. Źródłem za­

każenia są najprawdopodobniej wydzieliny bło 

ny śluzowej nosa, gardzieli oraz wydzieliny

takt z osobą chorą względnie z przedmiotami 

zakażonemu wydzieliną. Okres wylęgania chj- 

reby wynosi przeciętnie 6—-10 dni; okres za­

raźliwości bliżej nieznany, prawdopodobnie nic 

jest dłużzsy nad 3 tygodnie, od czasu wystą­

pienia pierwszych ostrych objawów choroby, 

t. j. gorączki, porażeń mięśni nóg, w  80% 
przy/gadków/, nadwrażliwości skóry, ciąłych 

potów i t. d. Epidcmja występuje przeważnie 

w lecie i jesieni, a nie pojawia się ani w  zi­

mie, ani na wiosnę.

Celem zwalczania tej groźnej choroby na 

leży stosować izolowanie chorych podczas ca­
łego trwania okresu gorączkowego, dezynfek­

cję wydzielin, bielizny osobistej i pościelowej 

chorych, tudzież innych i końcową dezynfek­

cję mieszkań, rv których zaszedł wypadek za­

chorowania. Jako środek leczniczy polecają 

sfery specjalistów surówkę ozdrowieńców.

Zaznaczyć należy, żo epidemia szerzy się 

przeważnie wśród mieszkańców dzielnic bie­

dniejszych, gęsto zaludnionych. W  najbliższych 

dniach miejski urząd zdrowia wyda w sprawie 

zwalczania epidemji odpowiednie pouczenia 

dla ludności Krakowa.

Wycieczka Słowacka w Krakowie.
W czoraj rano przybyła do Krakowa w y­

cieczka Związku artystów-plastyków pod prze­
wodem posła Józefa Sivaka oraz Chór słowac­
kich nauczycieli z dyrygentem swym p. Miło­
szom Ruppeldiem, w  łącznej liczbie 86 osób. 
Gości słowackich przywitał na dworcu kolejo­
wym chór „Echa“  hymnem narodowym czecho­
słowackim, poczem imieniem Komitetu przemó­
w ił gorąco prof. W ł, Semkowicz, podnosząc ko­
nieczność wzajemnego poznania się i zbliżenia 
na polu kulturalnem między narodami słowiań­
skiemu Odpowiedzieli pięknem powitaniem p<>- 
seł Sivak oraz prezes Chóru p. Janoszka, po­
czem goście udali się na kwatery, częścią do ho­
teli a częścią na Wawel, gdzie zostali pomiesz­
czeni w  lokalach Tawarzystwa krajoznawczego.

Pierwszy zagraniczny występ sztuki 
słowackiej w Kratow e.

Młoda, bo od dziewięciu zaledwie lat datu­
jąca swą pracę narodowa sztuka słowacka —  
z pierwszą swą zbiorową zagraniczną wysta­
wą wystąpiła w Krakowie. Słowacy chętnie 
podkreślają ten fakt, że pierwszy swój krok 
poza granice kraju kierują do bratniego, bar­
dzo im- bliskiego narodu polskiego. Artyści sło­
waccy ksztłcą się częściowo w  Pradze, czę­
ściowo w  Krakowie, a w ostatnich czasach do­
piero podjęto starania o własną akademję sztuk 
pięknych w Bratysławie.

Otwarcie wystawy odbyło się wczoraj uro­
czyście, w obecności kilkudziesięciu malarzy, 
rzeźbiarzy i grafików słowackich oraz przed­
stawicieli krakowskich sfer artystycznych. Do 
zebranych w  dużej sali plastyków słowackich 
(urządzających wystawcę) przemówił w  gorą­
cych słowach prof. U. J. Semkowicz, poczem 
artysta-małarz Palguyay oprowadzał uczestni­
ków  po salach wystawowych.

Na pierwszy plan wysuwają się dużych roz 
miarów pejsaże Marcina Benki, artysty o zmy­
śle wybitnie dekoracyjnym i szerokim rozma­
chu. Jego „Pieśń równiny41 i „Prośbę o  uro- 
dzaj“  cechuje prócz żywej kolorystyki, zwar­
tość kompozycji. Zoltan Palguyay, którego 
twórczość artystyczna jest szczególnie obficie 
reprezentowana, poświęca obok pejsaży dużą 

uwagę tematom religijnym, z których dwa 
zwłaszcza „Objawienie się Chrystusa św. Fran 
Ciszkowi z Assyżu“. i „G olgota1* głębokiem 
ujęciem znamionują nieprzeciętny talent arty­
styczny. „Sonata G-moll“ , „Sirocco**, „W io ­
senne wody“  i t. d. są doskonałym wyrazem 
przelania melodji w  barwy. Starszą szkołę sło­
wackich malarzy reprezentuje A lo jzy  Struhar 
(kształcił się w  Budapeszcie i we Włoszech) 
swym „Dworem w  Krasnojarsku**, „Miedzianą 
hutą“  i t. d. Linoleoryty Fulli i grafika Stru- 
chara i Galandy oraz rzeźba reprezentowana 
przez W ładysława Majersky‘ego (jeden z naj­
lepszych młodszych rzeźbiarzy). Karola So 
vanka. Jozo Pospisfla i i. składają się na tło 
wystawy, świadczącej korzystnie o dążeniach 
i osiągniętych wynikach artystycznych Słowa- 
czyzny. j. w.

KO NCERT CHÓRU SŁOW ACKICH  
NAU CZYC IELI,

który odbędzie się dziś w  Starym Teatrze o go­
dzinie 8, budzi niezwykłe zainteresowanie. — 
Wczoraj śpiewał Chór ten podczas uroczystej 
Akademji w sali Tow . Ubezpieczeń i wywarł 
na słuchaczach głębokie wrażenie. K to  nie był 
na Akademji będzie miał dziś sposobność usły­
szeć ten pierwszorzędny zespół śpiewacki. — 
Reszta biletów w cenie od 6— 1 zł wcześniej 
do nabycia przy kasie.

Do więzienia wśród kordonów policji.
W czoraj w południe organa policji odstawi­

ły  do więzień sądu okr. karnego przy ul. Se­

nackiej kilkudziesięciu żydów', aresztowanych 

we czwartek na- Panieńskich Skalach pod zarzu 

tern agitacji komunistycznej. Ulicę Kanoniczą 

i przylegle zamknięto silnemi kordonami policji, 

poczem przeprowadzano aresztowanych grupa­
mi do więzienia. Na ul. Grodzkiej gromadziły 

się podczas tego tłumy publiczności, zwłaszcza 

rodziny aresztowanych. Śledztwo przeciwko 

aTP-sztowanym będzie się toczyć w  dalszym cią­

gu w sądzie okr. karnym. —  W  dniu ■wczoraj­

szym przeprowadzano nadal rewizje w mieszka­

niach aresztowanych, przyczem miano wydobyć 

obfity ma.terjał obciążający.
W czoraj popoludriu przywieziono na stację 

Pogotow ia ratunkowego 25-letnią Rozalję Fiii- 

pówną. która w  zamiarze samobójczym wypiła 

większą ilość nadmanganu potasu. Filipówna 

targnęła się na swoje życie z rozpaczy, że od 

dłuższego czasu nie mogła znaleźć pracy, co

groziło je j i rodzinie nędzą. Desperatkę prze­

wiózł lekarz —  po zastosowaniu środków za­

radczych przeciw otruciu —  do szpitala.

Kraków, 9 paż/J zienrika 1927. 
N i e d z i e l a  9: św. Ludwika Bertr, św. DyO” 

nizego.
P o n i e d z i a ł e k  10: św. Franciszka Bor., 

św. Gereona m.
P o n i e d z i a ł e k  10: wschód słońca o godz. 

5.52, zach. o 17.02.
 ort -

ADRES HOŁD O W NICZY dla ks. A rcyb i­
skupa Teodorowicza. W  Redakcji naszej w go­
dzinach od 10 rano do 6 wlecz, można się 
wpisywać na adres hołdowniczy dla ks. Arcy­
biskupa Teodorowicza, który w  przyszłą nie­
dzielę będzie obchodził 25-lecie godności bi­
skupiej.

PO D ZIĘKO W ANIE  SŁO W IAŃSKICH  TO­
W A R Z Y S T W  TU R YSTYC ZN YC H . W  związku 
ze Zjazdem Rady Asocjacji Słowiańskich Towa­
rzystw Turystycznych, który odbył się w Pol­
sce w dniach od 22 do 25 września podkreślić 
należy, że delegaci Bułgarji, Czechosłowacji

1 Jugosławji wyrazili w osobnej rezolucji swe 
gorące podziękowanie polskim przedstawiciel­
stwom zagranicznym w krajach słowiańskich, 
oraz polskim organom granicznym za uprzedza­
jącą grzeczność i  kurtuazję, z jaką władze te 
odniosły się do delegatów  państw słowiańskich.

DELEG ACJA W Ę G IE R SK A  N IE  PRZYJE- 
D7JE. Urzędowo komunikują, iż delegacja wę­
gierska gospodarczo-naukowa nie przyjadzie 
w  roku bieżącym do Polski 7. powodu zdekom­
pletowania jej chorobą, wybitnych członków. 
Przyjazd delegacji został odłożony do wiosny 
przyszłego roku.

BUDOW A GMACHU CHŁODNI PR Z Y  
RZEŹNI M IEJSKIEJ. W  piątek odbyło się 
posiedzenie komisji administracyjnej pod prze­
wodnictwem wicoprez. m. Dra Wielgusa, na 
btórom st. radca magistratu Dr Zawadzki 
przedstawił wyniki licytacji, rozpisanej na 
rozszerzenie gmachu chłodni przy rzeźni miej­
skiej. Komisja uchwaliła oddać budowę firmie 
Ronka i Spółka. Roboty około budowy roz­
poczną się już w  następnym tygodniu, tak, że 
budynek stanie jeszcze przed zimą.

S T A N  CHORÓB ZA K A ŹN YC H  w  czasie od
2 do 8 bm. przedstawia się następująco: w y­
padków tyfusu brzusznego zanotowano 6; dy 
fterji 4; ospy wietrznej 1; szkarlatyny 8.

AR E SZTO W AN IE  K A S IA R Z Y . Organa 
śledcze w  Krakowie aresztowały pod zarzutem 
włamania kasowego do Urzędu pocztowego 
w Wiśniczu Nowym Józefa Kiszkę (1. 32) i W oj­
ciecha Skowronka (1. 34) obu znanych włam y­
waczy kasowych. Za trzecim wspólnikiem An­
tonim Boblem (k 50), który ukrywa się, zarzą­
dzono poszukiwania.

P. SZCZELINA N IE  LU BI ŻANDARMÓW . 
Niejaki p. Szczelina, z zawodu murarz, musi 
z dawnych lat czuć jakąś odrazę do żandar­
mów wojskowych. To mu wolno —  każdy po­
wie. Tak. ale nie wolno mu tego nazbyt ja ­
skrawo okazywać. A  oto wczoraj zawrzał p. 
Szczelina srogim gniewem, rzucił się na żan­
darma i usiłował go rozbroić. Żandarm, chłop 
na sebwał. poradził sobie z nim jednak. Chwy­
cił go  mianowicie za kark i zaprowadził pod 
Telegraf. Dobrze chociaż, że przy tej sposob­
ności ani p. Szczelina żandarmowi, ani żandarm 
Szczelinie nie narobili sobie nawzajem szczelin 
na głowie.

U K A R A N A  GOŚCINNOŚĆ P. K A T A R Z Y ­
NY. P. Katarzyna Kapusta nie odmówiła go­
ściny jakiemuś obywatelowi, którego nazwi­
ska nawet nie znała. Trzy dni mieszkał oby­
watel ów spokojnie. W  czwartym okradł in­
nego sublokatora gościnnej p. Katarzyny nie­
jakiego Wojciecha Dobosza i zwiał. P  Kata 
rzyna przysięgła mu zemstę.

 ni |f> -
Z A W TA U O M TE N TA  I  K O M U N IK A T ? .

O DCZYT PROF. KONECZNEGO p. t. „C y­
wilizacja a rasa“  odbędzie się dziś o godz. G 
w sali Kopernika U. J. Bilety po 1 zł. i 50 
groszy przv wejściu.

C ZY NAM  GROZI ŻÓŁTE N IEBEZPIE -i 
CZENSTWO? Dziś w  niedzielę o 6 wlecz, w  sali j 
Seminarjum literackiego Uniw. Jag., ul. Golę- [ 
bia 20, I. p. —  p. Andrzej Puzylewicz, pref. 
i tłumacz języka chińskiego, powtórzy stara­
niem Akademickiego Koła  T . S. L. swoje nie- j 
zmiernie aktualne i  interesujące opowiadanie
0 wrażeniach 17-letniego pobytu w  Chinach —  
ilustrując treść obrazami świetlnemu —  Wstęp
1 zł. Akademicki 50 gr.

W P IS Y  DO SZK O ŁY  P R A C Y  SPOŁECZ­
NEJ zostały przedłużone do 15 b. m. Kance­
laria otwarta od godz. 3— 5 po południu, ulica 
Karmelicka 32 I I  p.

T Y L K O  W  K R A K O W IE , Sławkowska L. 1. 
w  firmie Józefa Cyankiewicza «a  dogodnych 
warunkach można najtaniej kupić zegarki z naj­
lepszych fabryk szwajcarskich, jako to: ..Patek 
Philippe**, „Ulysse Nardin**. „I. W . O. Schaff- 
hausen**, „Longines**, „Zcnith**. „Mowado” , 
..Omega” , ..Revue“ , ..Preciosa W ath“ , „Optima** 
,.Ch. Tissot**. „Desa i inne.

W S Z E LK A  BIŻUTERJA, srebro stołowe, 
zegary ścienne z dzwonowern biciem i kuran­
tami w wielkim wyborze.

KUPUJE brylanty, złoto, srebro 1 płaci 
najwyższą, wartość.

 one------
C IE R P IĄ C Y  NA  A R TR E TYZM . reumatyzm.
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B E F E R T U A R  T E A T R U  SŁO W A C K IE G O .

Niedziela: po południu o godz. 3.30 „K oś­
ciuszko pod Racławicami**, wieczór: „W  pę- 
tach“ .

Poniedziałek: „Balladyna** (przedstawienie 
szkolne o godz. 4).

W torek: „W  pętach**.

R E P E R T U A R  T E A T R U  „N O W O Ś C I" .
Niedziela popoł.: -.Król K aw y“ . Ceny zniżo­

ne. —  Wieczorem: „Paganini***
Poniedziałek: „Paganini**.
W torek: „Paganini*'.

REPERTU AR K IN O TE ATR Ó W .
W AN D A : „Książę Czarnych Gór“ .
SZTU KA: „Szał młodości'*.
W A R S ZA W A : Bitwa pod Skagerak.
PROMIEŃ: Ręce do góry i Djabełek.
NOWOŚCI: „Gracz w szachy**.
B A G A TE LA : „Gracz w  szachy**.

, UCIECHA: Blaski i nędze życia kurtyzany.
CORSO: „Książę czarnych gór“ .

— — 0 0 --------
O S ŁY N N Y M  K W A R TE C IE  DREZDEŃ­

SKIM, który w  Krakowie wystąpi we środę 12 
bm. w Starymi Teatrze, po jego sukcesie w Bu­
dapeszcie pisał „Pester Lloyd**: „Jak aksamit, 
tak miękki i piękny ton oddają te cztery in­
strumenty i ma się wrażenie, jak gdyby grały 
organy albo flet. A  przytem żyje wszystko, cie­
pło pełne instynktu oraz słodka wibracja to­
nów staje się bliską naszemu sercu1*.

D YM ITR  SMIRNOW, światowej sławy te* 
nor, wystąpi w  Krakowie z jedynym koncertem 
14 bm. w  Starym Teatrze. B ilety są już do nar 
bycia w  kasie dziennej Starego Teatru.

Do nabycia

A p t e k a  „w® t is la z d ą
Si. WISZNIEWSKI 1 Sha
K r a h ś w  u l. n o r ja ń s h a  L. 15

u

ischias, dnę skazę moczanową, choroby nerek, 
aremję. upadek sił i energji życiowej, szukają 
dgi swych cierpień w  zdrojowiskach radio- 
czynnych (Joaehimstal. Gastein etc.), których 
skuteczność jest znaną i wielokrotnie wypró­
bowaną. W  razie utrudnionego wyjazdu do 
zdrojowiska zagranicznego lub krajowego, m o  
że pełnowartościowa kuracja być przeprowa­
dzona tanim kosztem w domu, przez s‘ osowa- 
nie PR E PA R A TÓ W  R A D JO A K TY W N Y C H  La­
boratorium „R A D “ w Krakowie. Opisy i pou- 
zenia na żądanie.

Na składzie w Aptece Mag. Józefa Koper­
skiego w Krakowie, u!. Karmelicka 9, oraz we 
wszystkich aptekach.

-— - —uOo—

K U Z Y K A  K O Ś C IE LN A .

W  Bazylice 00. Franciszkanów w niedzielę 
dnia 9 b. m. o godzinie 12 Chór Cecyljański 
(w  komplecie) odśpiewa uroczyste „T e  Deum“ 
,0. Rizzd‘ego pod K itują autora.

Dis P. T. Duchowieństwa
znaczne ulgi w  nabyciu zegarów i zegarków 

nailepszych fabryk

A. S U L I K O W S K I
z e g a rm istrz  1071 

K raków , ulica G rod zka L. 1 .
SKŁAD FABRYCZNY za o żo n y  w r .  1858.
Zlecenia z prowincji załatwia się odwrotnie^

IMFA-MALTYNA
E k strak t s lo d e w y  zoco tra liz€  vany d la  n ie m o ­

w lą t  sporządzony ze  specjalnego Błodu przez Krakowski 
Browar Jana UOTZA.

Ekstrakt słodowy lu fa  - M aM yna został wypróbowany
zostaje pod stałą kontrolą Szpitala św. Ludwika dla daiecii 

Prymarjusz Dr. W . Bujak).

C e n a  z ł. 6*—
Wyłączne zastępstwo na cały obszar Rzeczypospolitej. 

Polska Sp. Akc. „ P f l A R M A “  Magister B. Jawornicki
w Krakowie.

Do nabycia w  aptekach i droguerjach. 318)

O g ł o s z e n i e .
1) Rozenman Bronisław, ur. w Płocku dnia 

2 listopada 1863 r., syin Abrahama i Rebeki 
małż. Rozenman, adwokat w  Warszawie,

2) Rozenman Aleksander, nr. w Warszawie 
dnia 10 maja 1895 r„  syn Bronisława i Stefanji 
małż. Rozenman, student w Warszawie

wnieśli podanie o zmianę nazwiska, a ton 
Rozenman Bronisław na nazwisko „Zamirekiu 
Rozenman Aleksander na nazwisko „ZamirekL1*.

Komisarjat Rządu na m. st. W arszawę po­
daje powyższe prośby do powszechnej w iado­
mości z nadmienieniem, że w  myśl art. 4 Ust 
z do. 24 października 1919 r. (Dz. Ust. R. V. 
Nr. 88 poz. 478) wolno przeciw ich uwzględnie­
niu zgłosić do Ministerstwa Spraw W ewnętrz­
nych zarzuty, które podać należy do Korni- 
sarjatu Rządu na m. st. Warszawę w  przeciągu 
90 dni od dnia ogłoszenia w  Monitorze Polskim.

Komisarz Rządu na m. st. Warszawę 

{—) T. Miklaszewski.
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Konferencje z rządem i przemysłów ca mi. —  Wydawnic+wa propagandowe.

Okres dzielący nas od, terminu otwarcia 

powszechnej wystawy krajowej w  Poznan!,i 

(maj 1929) jest już ■ względnie krótki, stąd też 

i prace przygotowawcze idą w  szybkiem tem­
pie,

Din. 29 sierpnia br. Rada Ministrów zaakcep­

towała plam W ystawy, przyjmując równoeze- 

&n;e na siebie część odpowiedzialności i pracy. 

Bezpośrednio potem, 3 września, zjechali się 

w  Poznaniu delegaci wszystkich Ministerstw 

i  w  naradzie z Dyrekcją PW K ., ustalili udział 

rządu w  W ystawie, przeprowadzili dyskusję 

nad generalnymi postulatami i zapoznali się ze 

stanem prac wstępnych. W  ślad za konferencją 

inędzymimsterjalną pójdzie stworzenie stałych 

komitetów wystawowych w  poszczególnych Mi­

nisterstwach ,których zadaniem będzie przygo­

towanie odpowiednich działów na samej W y ­
stawie. 1 ' . i ,

Równocześnie Dyrekcja PW K . w  Poznaniu 

zorganizowała w  Warszawie swą ekspozyturę 

generalną (p. Karol Rose, b. konsul generalny 

w  Berlinie). W  dniu 15 września odbyła się 

w Dyrekcji PW K . konferencja licznych związ­

ków przemysłowych z całej Polski, podczas 

której reprezentanci świata gospodarczego obej 
rżeli całokształt gmachów i gruntów —  w  ślad 

za czem pójdzie niezwłoczne zglaszaire udziału 

poszczególnych związków w Wystawie.

Trzecim z kolei był zjazd reprezentantów 

ł  ódzkiego Przemysłu Włókienniczego, przemysł 

ten wystąpi z samodzielnym pokazem we włas­

nym gmachu.

W e wTześrii: rozstrzygniętym został kon­
kurs na godło Wystawy; wydano, przeznaczo­

ny dla cudzoziemców, specjalnie przygotowa­

ny druk, pod tytułem: „Une grandę entreprise 

i'o!onaise£‘ w  języku francuskim; dokonano Sze­

regu prac technicznych, zwiąrzanyck z rozpo­

częciem robót budowlanych, przeprowadzono 

'alka konferencyj w sprawie udziału emigracji 
w Wystawie; ustalono warunki dla wystaw­

ców —  jednem słowem we wszystkich kierun­

kach dokonano rzeczy pozytywnych, stanowią­

cych zrąb tego gmachu polskiej siły twórczej, 

jakim będzie w  Polsce odrodzonej Powszechna 

Wystawa Krajowa.

Produkcyjność rzemiosła polskiego i jego upadek.
Błędne sposoby rozwiązania zagadnień rzemiosła -olskiego —  Jego rozmiary i siła oroduk-

cyjnrn

Niema może w  odrodzonem -państwie pol- 
sMcm drugiej grupy produkcyjnej bardziej za- 
■oomrianej i  zostawionej swojemu losowi, jak
rzemiosło. Podczas gdy  prawie że cała polityka 
gospodarcza rządu nastawiona jest na wspoma­
ganie przemysłu większego, to dra rzemiosła, 
prócz drobnycł pożyczek nic właściwie się nie 
robi. Na.wet i w  tym skromnym zakresie widać 
stronnrezą rękę, tak jakby rzemieślnicy musieli 
się dzielić na rządowo uprzywilejowanych i :ipo 
śledzonych.

Żywsze zainteresowanie się rzemiosłem, na­
zywano również i stanem trzecim, jest stosun­
kowo dość świeże, a posiada głównie podłożę 
polityczne. Ta  do niedawna dość obojętnie tr?li­
towana grapa, społeczna poczęła nagle od pew­
nego czasu stanowić poi plany objskt apety­
tów  polityczno-wyborczyeh.

Ujmuje się znowu całą rzecz w  .sposób nie- 
zbwt właściwy. Problem bowiem rzemieślniczy 
posiada u n?s charakter wybitnie gospodarcza 
i  ua tej platformie szukać należy jego rozwią­
zania.

Mimc tak dużego zainteresowania się tą 
grupą produkcyjną za mało widać dziś wysił­
ków, aby jej znaczenie i silę produkcyjną na­
leżycie podkreślać. A  jednak spotykana tu 
i  ówdzie, pobieżnie zresztą opracowana staty- 
rtyika rzemiosła, domaga się wprost wymową 
swych cyfr uauKowego potraktowania tematu, 
a  co najważniejsze, ustalenia jakiegoś pozytyw­
nego programu rozwoju, czego dotychczas zu­
pełnie niema.

Jaką jednak siłę reprezentuje dziś rzemiosło 
pak kie?

Prowizo, yezna statystyka min. przerr ysłu 
i Lan ilu wykazuje, że ilość samodzielnych war­
sztatów rzemieślniczych wszystkich działów 
wyrosi w  Polsce 318.150. zatrudniających 883 
tysiące pracowników.

Największa ilość warsztatów rzemieślniczych 
przypada u nas na szews :wo, nastepn;e na rze­
miosł? grupy spoty wczej, krawiectwo, kowal­
stwo i  stolarstwo.

Pierwsza w wymienionych grup liczw w owy 
bliżeniu 81.460 waTSztaów, zatrudniających —  
204.840 pracowników, druga 60.290 przedsię­
biorstw z 184.400 pracownikami, trzecia —

dziom. jzwarta blisko 40.00O z 108.000 pracow­
nikami.

Ciekawsze są cyfry, ilustrujące udział rze­
miosła w ogólnym procesie produkcji naszego 
państwa. Mimo bardzo niekorzystnych warwa ■ 
ków pracy rzemiosła polskiego przyjmuje się, 
skromnie licząc. 3 miljardy zł, reprezentujących 
wartość jego proaukeji rocznej.

Dochód narodowy, płynący z rzemiosł trud i  o 
jest ściśle ustalić. P. Piekarski, obliczając 
udzirł rzemiosła w  ogólnym dochodzie narodo­
wym, przyjmuje ero w wysokości 1 milj. zł, co 
stanowi około 12.5 proc. ogólnego dochodu na­
rodowego, wynoszącego S miljardów zł. Poszczę 
gćlny pracownik rzemieślniczy dorzuca wsku­
tek tego do ogólnej kasy dochodu społecznego 
3.300 zł rocznie. Jest to kwota bardzo skromna, 
jeżeli przyjmiemy, że właściwa wydajność pra­
cownika rzemieślniczego powinna -wynieść w  
normalnych warunkach 8000 zł, jeżeli produk 
cyjność robotnika przemysłowego wynosiła 
orzed w°jną (a w ięc w czasach normalnych)
0.862 zł. Już to bardzo pobieżne zestawienie 
'lustruje głębię wprost, upadku ua,szego rzemio­
sła. którego wartość produkcji powinna wyno­
sić rocznie 7 miljardów zł, a nie 3, jak wspOui 
niauo wyżej.

Tak' przedstawia się nędza naszego rzemio­
sła, Wywołana została ona nie ty le  przez samo 
rzemiosło, ile przez układ stosunków uowojen- 
nych. Tu trzeba istotme wz*aó w  obronę nasze 
mkodzieło. gdyż jedyną drogą podniesienia go- 
modarczego rzemiosła są długoterminowe kre- 
4 rty  i umiejętna polityka podatkowa. Pewn>. 
że dużo zawinił tu także hrak zmysłu organ i- 
zacvjnego, który smrawff że silna gałąź pro­
dukcji krajowej jest dziś wprost kopciuszkiem 
i terenem eksperymentów polltyrzureh, a już 
najmniej twórczej pracy nad jego odrodzeniem.

Tymczasem sytuacja gospodarczą rzemiosła 
nogarsza się coraz bardziej. Coraz więcej samo­
dzielnych placówek znika z powierzchni, a z ri- 
mi kurczy się i polski stan posiadania w pro- 
dukcj narodowej.

Te momenty, a zwłaszcza fakt. żo rzemiosło 
zatrudnia blisko 900 000 ludzi powinny zmusić 
czynniki miarodajne do zasadniczej zmiany do-

'40.720 warsztatów dających pracę 106.480 la- tychczasowej polityki wolbec rzemiosła. (m)

iw a

W i e ś c i  z e  ś m fm t e Jpt s u m s ć m *  
f it t a d L t u  i

S p r a w i  u r x Q i f ! t ! c z e .

Urzędnicy państwowi i samorząd ;v/i 
nie będę płacić oodatkćw komunalnych

W  ziwiąaku z poczynirmemi staraniami u Mi­
nistra Skarbu i w  Ministerstwie Spraw Wewn.
0 zwolnienie wojskowych od obowiązku płace­
nia podatków komunalnych, uzysnano egodę za­
interesowanych Ministerstw w  kierunku zwoi 
nłeuia od obowiązku płaceni? podatków na 
rzecz związków komunalnych z uposażenia służ 
bowego wojskowych, urzędników państwowych
1 samorządowych, ora® emerytów tych kat.e- 
gw y j.

Postanowienie to ma wejść w  życic- z po­
czątkiem nowego okresu - budżetowego, t  j. 
z dniem 1 kwietnia 1928 r.

Do końca zaś bieżącego okresu budżetowe­
go związk, (komunalne korzystać będą z usta­
wowo przyznanych im oodatków, które przewi­
działy w  swych budżetach.

Przepisy dla kandydatów technicznych 
i straży celnej.

"W „Monhorze Polskim11 (Nr. 229) ukazało się 
rozporządzenie rady ministrów o służbie przy­
gotowawczej i egzandnach kandydatów na sta­
nowiska techniczne I. kafpgorj: w dziale mini 
sterstwa reform rolnych, oraz rozporządzenie 
ministra skarbu o organizacji straży cc-łncj.

Pożyczki dłuTptenrinowe w Bank** Rośnym
W  związku z -wydaniem nowych przepisów 

szacunkowych z dnia 27 iipca 1927 r., dających 
Pol. Bankowi Rolnemu możność ustalania 
wyższego niż dotychczas szacunku gruntów 
przy udzielaniu pożyczek długoterminowych 
w  listach zastawnych. Państwowy B?.nk Rolny 
podaje do wiadomości) że od osób, którym po­
życzki zostały już udzielone lub przyznane, 
nar.azie nie będą przyjmowane podania o pod­
niesienie szacunków i udzielenie na tej pod­
stawie pożyczek dodatkowych. / Państwowy 
Bank Rolnyf-jest obecnie w  posiadaniu dużej 
ilości podań od osób. które z kredytu nie ko­
rzystały. Podania te przeto będą musiały być 
załatwione przedewszystkiem. Nie dotyczy to 
terenu objętego działalnością! oddziału Banku 
w Katowicach.

$ K » o r S .
Ozistaisze imprezy scartowe w Krakowie

POGOŃ— W ISŁA  grają o mistrzostwo L igi 
na boisku W isły o srodz. 3 po południu. Druży­
na. krakowska., która ma już zapewniony tytuł 
mistrza P. L. P. N.. zechce dziś zrehabilitować 
swoją porażkę 4:1, otrzymaną w pierwszej run­
dzie od Pogoni Lwowianie przyjeżdżają w  peł­
nym składzie wraz z wycieczka sporfsmenów 
z nad Pelkwi, która okrzykami będzie d<xla wa. 
la ducha swtgj drużynie. Choćby dlatego same­
go bedzie się czemu przyglądać...

M IĘDZYPAŃSTW OW A. ZAW OD\ LE K K O ­
A TLE TYC ZN E  KO BtET: A U S T R J A -P O L -
SKA, będą, miały miejseb również kr boisku 
W isły, lecz o godz. 11 przed południem. Zawody 
te budź?. zrozumiałe zainteresowanie.

Przygrywać będzie ' urstrzowska orkiestra 
20 p. p. pod batutą rnm. Schreycra. Di.a wygody 
publiczności zdążającej na te zawody, dyrekcja 
tramwajowa uruchomi wozv Nr. 4 od godz. 9.45 
rano.

UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE ZAW ODÓW  
D RUŻYN SZKO LNYCH  ZA ROK 1927, połą­
czone z -wręczeniem zdobytych nagród, odbę­
dzie się w  dniu 9 b. to. o godzinie 2.30 po po­
łudniu na boisku K. S. ..Cracoyia11.

—  W łóż, synku, nowo mirra/nie i umyj się 
porządnie, zwłaszcza szyję. Zabiorę cię dziś do 
opery.

—  Mamo. czy kupiłaś już bilety?
—  Dostaińeimy przy kasie.
—  To  zbyt w ielk ie* ryzyko. Teatr może 

być wyprzedany, nie dostaniemy się, a ja po­
tem będę, jak idjot.a, latał z czystą, czyją po 
mieście!

Adwok&i

Dr. Mm Pszowski
p r o w a d z i  b i u r o  nss

w Krakowie, firzy ui. Lubicz 2.
Ż Y  £V E  T Ł U S T E  1

| K A R P IE
codziennie do nabycia w firmie: l

K. O G O R ZA ŁY  2
* Kraków, ulica Szczepańska 11. •
i. Dla P T odsprzedawców, iratauracyj, hoteli e 
J  i. t. p. daję odpowiedni rabat! ne* |

R z e c z y  c i e k a w e .
Berlin cumą i chlubą Niemców.

Niemieckie pisma z duma podają lezu ltaty 
ostatnich obliczeń statystycznych, które sta ■ 
wiają Berlin pod względem wielkości na trzo­
dom miejscu po N. Jorku, Londynie, a przed 
Paryżem. Oto Berlin posiada obecni*1845 szaół, 
w  tej liczbie 165 wyższych, 31 średnich, 588 
ludowych (powszechnych) i 61 zawodowych. 
Na 1 listopada 1925 r. uczęszczało d-o wszyst­
kich szkół 362.557 uczniów i uczennic. Ilość 
wykładających wynosiła wówczas 15-033. BŁ- 
bljotekę miejską, liczącą 237.266 tomów, od­
wiedziło w  ciągu roku ostatniego 89.700 czy­
telników, z wszystkich zaś pozostałych czy­
telni ludowych miejskich w  liczbie 97, Dosiada­
jących 610.621 tomów, korzystało 545.134 abo­
nentów.

Z lokali rozrywkowych zarejestrowano 
w stolicy Rzeszy Niemieckiej: 51 teatrówy 97 
kabaretów i 340 kinematografów (w  tem 63 
lokale liczą ponad tysiąc miejsc). W  18.265 
restauracjach, kawiarniach, cukierniach, ba­
rach i traktjemiach spędzają mieszkańcy Ber­
lina swe wolne chwile. Ci zaś, którzy wolą 
ognisko domowe, zaopatrują się w  aparaty ra- 
djoudbioreze, których ilość wynosiła w  roku 
1924 —  20&900, w  1925 —  385.800, a z koń 
eem raku ubiegłego —  465.600.

Berlin poszczycić się może wmlką stosun­
kowo liczbą szpitali, w  których mieści się prze­
szło 40.000 łóżek. Lekarzy stolica Niemiec po- 
siada 5621, antek 364

R a d i o .
Programy sfacyj radjrwych.

Poniedziałek, 10 paźaraemika.
Kraków (422) G. 12: Transmisja komunikatu 

Jotniczo-meteorologiczmego i  sygnału czasu oraz 
koncert z płyt gramofonowych; 18.15: Transmi­
sja z W arszawy; 19: Rozmaitości; 19.10: Od­
czyt pt. „R a fy  i  wyspy koralowe11, wygł. p-.Dr. 
Michał Siedlecki, prof. U. J.; 19.30: Odczyt pt. 
„Okres świetności mieszczaństwa polskiego11, 
wygł. p. Jan Friedberg, dyr. gium.; 20; Komu­
nikat sportowy i inne; 20.30 Transmisja z W ar­
szawy.

Warszawa (1-111) G. 12: Sygnał czasu, K o­
munikaty; 15: Komunikaty, nadprogram; 16: 
Odozyt; 16.25: Nadprogram, komunikaty; 16.40: 
Odczyt „O  budowie aparatów detektorowych 
17.05: Komunikaty P. A. T .; 17.20: Odczyt
„O aparatach lampowych11; 17.45: Program dla 
młodzieży; 18.15: Transmisja muzyki tanecznej 
z kawiarń, „Gastronomja11; 19: Komunikat rol- 
-uczy; 19.15: Rozmakości; 19.35: 20-ta lekcja 
knrsu element, jeżyka trancuskiego; 20.80: Kon 
cert wieczorny; 22: Sygnał czasu, komunikaty.

Poznań (280.4) G. 1245: Koncert gramofo­
nowy; 17: Pogadanka w  języku francuskim; 
17.45: Transmisja koncertu z kawiarni „W iel- 
kopolau.ka11; 19; Nadprogram; 19.10: Odczyt; 
19.35: Romunilcaty gocpod.; 19.55: Odczyt; g. 
20 30: Komunikat meteor.; 20.40: Koncert; g. 
22: Sygnał czasu, komunikaty; 22.20: Muzyka 
taneczna.

BLISKO  4 M ILJONY ZŁ. M E  CHCIELI 
ZA PŁA C IĆ  D ŁU ŻN IC Y  W  JEDNYM  M IESIĄ­
CU Bank Polski zaprotestował wo wrześniu 
2.16 proc. wszystkich zdyskontowanych weksli. 
Ogółem zaprotestowano w  Polsce weksli na 
S.710 tye. zł., zaś w  samej tylko Warszawie na 
1.068 tys. W  porównaniu z poprzednim miesią­
cem oznacza to pewną ooprawę,

K R U P P  HODOW CĄ MERYNOSÓW . W  swo­
im czasie podaliśmy szczegóły koncesji Kruppa 
w  Sowietach, polegającej na wydzierżawieniu 
mu 32 tys. ha ziemi na lat 30, pod hodowlę

owiec-unerymOuów. Niedyskrecje prasy sowiec­
kiej -wskazują jednak, że hodowla owiec, o któ­
rej mówi kontrakt, jest pozorem dla zorganizo­
wania w  sowietach wielkiego przemysłu amuni­
cyjnego.

Z krzykiem wipada mały Morycek do poko­
ju ojca.

— i Czego się rak dr/,°sz?
—  Połknąłem szpilkę!
_ _  1 o to  robisz taki gwałt? Masz tu iuną!

J l& im p iG & n a L y i y ę Z a $ r * m o £ s c c

HU lad. ScwiŁpicTwów

e t e n r *

M r a k ó w ,  H z ^ z w s U a .  0 .

Zastępstw a:

—  ^ e s w n a M j c r a
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Wiadomości i  telegramy z  ostatniej c h w i l i
Z!e si? dzieje w F, P. 8.

Posłowie socjalistyczni demonstruj;) solidarność 
z  p. Moraczewskun.

Warszawa. (iAW). W  związku z ostatnią de­
cyzją władz partyjnych PPS., wykluczającą, ze 
stronnictwa p. Moraczewskiego, ze strony po­
szczególny cii członków PPS. nastąpiły demon­
stracyjne posunięcia, stwierdzające niesolidary 
zowanie się z decyzją powyższą. Wczoraj z ło ­
żyła mandat do Centralnego Komitetu W y k o ­
nawczego PPS. posłanka Prausowa, jednocześ­
nie postowie Ziemiecki, .Jaworowski i Malinow­
ski złozyli wczoraj w Sulejówku w izytę m lu­
strowi Morac/.ewskiemu.

 OU---------

Msrsz. Piłsudski w jech a ł de Wilna
Warszawa. (PA T ). W  dniu dziesiejszym 

wieczór wyjeżdża do Wilna prezes Rady Mini­
strów marszałek J. Piłsudski, któremu w podró­
ż y  towarzyszyć będzie minister reform rolnych 
prof. dr. W . S+aniewicz, minister W . R. i  O. P. 
dr. G. Dohrucki oraz minister Roman Knoll. 
W  W iłeie znajduje się już minister spraw we­
wnętrznych Skfadkowski po odbyciu inspekcji 
w  województwie białostockie-m. P. Ma-szalkowi 
towarzyrzą pozatem szef gabinetu M. S- Wojsk, 
pułk. Beck, pierwszy oficer do zleceń ppłk. 
Pryator, adjutant maj. Wencla oraz sekretarz 
por. ZaćwilichoT ski.

Stan przemysłu wągiowegn jest c*qiki.
Warszawa. (Teł. wł.) Prasa czerwona po­

daje inspirowaną niezawodnie wiadomość, iż 
komisja między ministerialna, która ostatnio 
badała stan kopalń w za głąbiach wągl owych 
orzekła, żo stan naszego przemysłu węgłowego 
jest ciężki. Wrzesień, zwykle najlepszy m:esiąc 
w  roku bieżącym był najgorszym, gorszym od 
sierpnia. W yniki pracy komisji międzyminjste- 
rjałnej przedstawiono ministrowi, przemysłu 
i bandlu, który wysłuchać ma postulatów 
przemysłowców, poczem nad sprawą zastana­
wiać się bedzie komitet ekonmiczny rady mi­
nistrów, co ma nastąpić do dni 14.

 0 0 --------

Wntywy z danin i mcnppoiów.
W arszawa (A W ). W pływ y z danin pub k r 7- 

nych i monopolów dały we wrześniu 165.8 miij. 
zł, tj. o 28.7 milj. w ięcej niż we wrześniu ub 
roku. W  tern wpływ  z danin wynosił 1U3.1 mili. 
z! (82 milj. zł), wpływy z monopoli 62.7 miij. 
z j (551 milj. zł). Daniny publiczne dały we
wrześniu o  21.1 milj. zł więcej, monopole 7.6
milj. więcej niz we wrześniu ub. r°ku.

 0 0 ------- -

K A TO W IC E  I ŁÓDŹ KU PU JĄ O K R Ę TY .

Warszawa. (Telef. w ł.) w  czasie pobytu 

ministra przemysłu i handlu p. Kw iatkowskie­

go  w  Katowicach- w o;?wództwo śląskie zło­

żyło oświadczenie, iż nałycnmiast przystani do 

zakupienia własnvm kosztem 2 okrętów han­

dlowych, które przekaże do dyspozycji mini ■ 

sterstwa przemysłu i handlu; również i woje­

wództwo łódzkie postanowiło w  najbliższym 

czasie powiększyć państwową flo tę  handlową 

p.zez kupno jednego 1000 touowego okrętu.

— —*—O : o------- -

UBEZPIECZENIE  OD CHOROBY, W Y P A D ­
K Ó W  i N A  STAROsĆ.

Warszawa (Teł. w ł.) W  najbliższych 
dn”ach odbędzie się konferencja międzymini­
sterialna w  sprawie nowego projektu rozpo­
rządzania Prezydenta Tteplrtej, przewidujące­
go połączenie ubezpieczeń od chorób, wypad­
ków i na starość. Projekt obciąża dużemi cię­
żarami produkcję. Dotychczasowe wkładki na 
ubezpieczenia społeczne wyno; Hy 9% , nowy 
projekt orzewiduje 12 do 17%, co podniesie 
obciążenie produkcji z obecnych trzystu kilku 
dziesięciu miljcuów do blisko miljarda.

CEW KA M U L T IO Y N A  „ P O l ^ f i T O Ł E u“ \
(N IE B IE S K I 1‘ r a k T )

Na wuzysłfc ie d lugaśc l fal.
Jedyna uniwersalna cewka do bezpośredniego odbioru

przełącznik.
wszystkie długości fal od 1(>0— 4800 m. Nadaie się do 

w  obwód główmy, wtórny i do włączenia zwrotnego.

N a i s e p s * ^  d o  ia?s ijfs ftk .iC h  a ^ a r a ł ó w .

IDEAŁ R A D I O  Kraków, R /n e k  głJ 5 . (Sienna 2 )
K a ta lo g i l  cen u ih ! n ijs y la io jr  b ezp ła tn ie .

1152
na dwubiegunowy 

włączenia

y
S p o łe c /sń s tw n  budu je  szkoły,

k t 6 r e  w i ł a  r z g d .
Warszawa, (Telef. wł.) Mamy dziś do zar 

notowania kilka faktów, świadczących o akcji 

polskiego społeczeństwa w  obronie polskiej 

szkoły. Kom itet rodzicielski rozesłał do wszyst­

kich posłów i senatorów uchwałę znanego w ie­

cu w Równem. Przed społeczeństwem otwiera­

ją, się nowt zadania. Staje się też coraz bar­

dziej naglącą iniensy ivna pomoc. Dowiadujemy 

się, że Macierz Polska na Wołyniu musiała 

powiząć decyzję założenia nowych trzech szkół 

polskich w  miejscowościach, które nie mogły 

się doczekać ze strony państwa założenia szkól

polskich. Oczywiście szkoły te powstają z fun­

duszów społecznych. Świeżo Zjednoczenie T o ­

warzystw Oświatowych otrzymało z Ameryki 

pismo od Towarzystwa Weteranów W ielkiej 

Wojny, którego członkowie latem gościli w Po l­

sce. Siowarzyseznie WetPranow zdecydowało 

się w  formie stałych wkładek członkowskich 

zasilać akcję Towarzystwa. Szkoły Ludowej 

w  województwach Wschodniej Małopolski na 

zakładanie i utrzymywanie polskich szkól na 
kresach.

Ł ó d ź  p rz 2 d  w y b o ra m i.
Warszawa. (Teł. wł.) Z Łodzi donoszą, te 

w /-wiąz,ku z wyborami do rady miejskiej cała 
Łódź ogarnęła niebywała gorączka przedwy. 
borcza. Odbywaią się liczne burzliwe wiece. 
Zaciekłą agitację prowadzą zwłaszcza stronnic­
twa żydowskie. Jedno z nich rozesłało pocztą

do wszystkich bez wyjąTui wyborców żydów 
kartki wyborcze w ilosc przeszło 100.000, De 
rozniesienia tych nadzwyczajnych przesyłek 
noczta łódzka zmobilizowali: 35 specjalnych
listomos/ów.

Slsdztwo w sprawie gen. Zagórskiego nie dało wynikćw
Warszawa. (Teief. wł.). O wynikach śledź * Stefanię Zagórską jest od początku do końcu

twa w sprawie gen. Zagórskiego, krążą naj

rozmaitsze pogłoski. „Kurjer Poranny11 przy­

niósł wiadomość jakoby gen. Zagórskiego wi­

działa i ponad wątpliwość rozpoznała jego krew 

na p. S te kin ja Zagórska 11 sierpnia, przejeżdża­

jącego w  aucie z Chabówki do Zakopanego.

Natomiast inne pisma warszawskie stwier­

dzają na podstawie oświadczenia rodziny zagt-j rładzom sądowym przez sędziego Mazurkie wi­

nionego gen. Zagórskiego, że wiadomość o rze- cza. 

nomem widzeniu gen. Zagórskiego przez P-J

wyssana z palca.

W  ubiegłą sobotę szef sądownictwa wojsko­

wego w Warszawie pułkownik Anmński ośwird 

czył p. Irenie Zagórskie,i, że dotychczasowe 

śledztwo w  sprawie zaginienia gen. Zagórskiego 

nic nie wykazało. Oświadczenie to złożył pułk 

Armiński już po przekazaniu aktu śledztwa

wygotował paszporty, abv w  każdej obwili byt 
przygotowany na wszelkie ewentualności.

Z kół rządowych dementują pogłoski o pla­
nowanej dymisji gabinetu Mimo to uważają 
za prawdopodobne, że gabinet będzie zmuszony 
do dymisji. Następcą Ljapczewa będzie praw- 
depodoonie Aleksanner Zankow, obecny prezes 
Sobrunia.

AresZiO#an;e sprawcy zamachu na 
Hoyaceyica,

Białogrod. (P A T ) Policja aresztowali na 
dworcu w Bialogrodzle brata przywódcy band 
bułgarskich Ba-idewa. Znaleziono u niego no­
wą listę tych macedończyków, któ*ym komi­
tet macedoński ooruczy dokonanie zamachów 
i napaaów na teiytorjum jugosłowiańskie. Ban 
dew sam miał dokonać zamachu bombowego 
w czasie pogrzebu gen Kovacevica.

, ----- oo------

Rada Związku Stcwurzyszeń L. H
zebrała się w  SoljL

Sofja. (P A T ). Wczoraj otwartą tn została 
sesja Rady Związku Stowarzyszę! Przyjaciół 
L igi NarOaów. Prezes ministów Ljapczew wy­
głosił mow’ę, w  której zaznaczył, że Bułgaija 
zmuszona jest dążyć do tego, aby -ozwój swój 
uskutecznić na drodze pokojowej i że L iga Na­
rodów ma dla Bułgarji wielkie znaczenie. Na 
stępnie Ljapczew omówił obecny konflikt z Ju- 
goslawją i powiedział: W obeć wypadków, któ­
re się obecnie rozgrywają na Bałkanie musze 
przedstawić prawdziwą sytuację i stwierdzić 
niesprawiedliwość, jaka spotkam naród bułgar 
ski, k ióry został uznany winnym wybuchu osta 
tniej wojny i odpowiedzialnym za skutk" wojny. 
Muszę wyrazić Lidze Narodów podziękowanie 
za to, co Liga Narodów dotychczas aczynila 
i za to, czego jeszcze Bułga-ja od niej oczeki­
wać może.

Iowy zamach bułgarskich koiritadżi.
Białogrod. (P A T ) Dziś rano do ministerstwa 

praw wewnętrznych nadeszła z pogranicza iu- 
gosłowiańsko-bułgarskiego wiadomość o  nowej 
akcji terrorystycznej k mitadżi bułgarskich 
K ilka band knmitadżi zaatakowało mianowi­
cie ubiegłej nocy graniczną miejscowość Khs- 
snrę, przyczem rzucili około 20 bomb na miej 
scową komorę celną, posterunek żandarmerji 
i urząd pocztowy. Obrzucone bombami budyn­
ki zostały poważnie zniszczone. Natychmiast 
po tym napadzie miejscowa żandarmeria wsnó.1- 
nie z ludnością zorganizowała tymczasową

akcję obronna i równocześnie zwróciła się do 
w ładz zwierzehmczych z prośbą o szybkie na­
desłanie posiłków. Zorganizowane na miejscu 
patrole lotne ścigając sprawców napotkały na 
silne banay w osolicy miejscowość- Skoczywin 
w pobliżu granicy albańskiej. Oddziałom jugo­
słowiańskim udało się rozprószyć bandy. W o­
bec istniejącego nadal niebezpieczeństwa po­
nownego zebrania się bandy w ydano z B itolji 
na pomoc silne oddziały wojskowe i żandrn- 
merję.

Naprężenie między Jugosławią a Bulprlą.

f

Sofja. (P A T ) W  godzinach popołudniowych 
pd ukończeniu posiedzenia wstępnego zarządu 
stowarzyszeń ptzyjaciói L ig i Narodów przyjął

— ■ * 9 ( 0

Kino „WANDA"
Gertrudy 5. wyświetla dz!ś i codziennie

i

K i n o  „ C O R S O "
ul. Lubicz 15.

Najmilszą rozrywką dnia jest dziś bezsprzecznie wspaniała awantura sensacyjna p. t.

„ K s ią ż ę  C z a r n y  c ii C ó r *4
W  głównych rolacn niezrównany H A R R Y  L IE D TK E  o a z  czaruiąca V1VIAN  G IBSON 
R jmantyczne przygody księcia-iozbójnika w  10 wielkich aktach p“ !ne szampańskiego 
humoru i niezwykłych syuacii. —  Film  ten, który wszystkich bez wyjątku ubawi 

i zachwyci w yśw ietlają od dziś kinoteatry „YvAND A“ i „CORSO11.

Początek ;ecr 1 ów o eodzćnie ń-tei '7-mei i 9-tel w  niedzielę o rodzinie 8-ciol.

!

minister spraw zagranicznych Burow posła ju­
gosłowiańskiego Nesica;' który go  zawiadomił, 
że obywatelom bułgarskim zabroniony jest 
przyjazd do Jugosławji. Tak w  ministerstwie 
spraw zagranicznych, jak też i w  poselstwie 
jugosłowiańskiem odmówiono dzienniKarzom 
poaania bliższych szczegółów o rozmowie mię­
dzy minii Lem  Bnrowen. a posłem jugosłowiań­
skim. TTchndz; za pewne, że poseł Nesic wrę­
czył notę terminową, która domaga się odpo­
wiedzi rządu bugarskiego w określonym ter­
minie. Rada ministrów zebrała się następnie 
na narady, które trwały do późnej nocy. —  
W  formie pogłosek słychać, że nota Jugosła­
w ii domaga się rozwiązania organlzacyj mace­
dońskich, a nawet wydania wszystkich jej 
przywódców. Potwierdzenia tej pogłoski do­
tychczas nie uzyskano.

Oymisia gabinetu bułgarskiego?
Białogrod. (P A T ) „Pu litika" dunosi z So-

| fji, że personai poselstwa jugosłowiańskiego wzięły do niewoli,

Chamberlain z Bi landem
omawiali sprawy rosyjskie, oraz sprawy doty­

czące Tangeru.

Paryż (PA T ). Ckamberlair złożył włzwtę 

Sriandow5 W  czasie długiej i serdecznej rozmo­

wy ministrowie omówili przedewszystkiem epra 

wę stosannu z Rosją. Chamb°rlain wyjaśniał 

istotne znaczenie deklaracji, które "oczynił ge­
nerałowi Primo de R iwerze. Anglja —  mówił 

rhamberiain —  byłaby szczęśliwą osiągnąć po­

rozumienie między Prm cją  a Hisroanją w  spra­

wach Tangeru. Nie weźmie jednak udziału w 

rokowaniach, a ograniczy się na podpisaniu te­

go porozumienia. Chamberlain zaznacjył, ie  

dla Anglji niema mowy o  przyłączenij się d o  

porozumienia śródziemno-morskiego z wyłącz­

nym udziałem Włoch, Hiszpanii i Grecji. Briand 

ze swej strony przedstawił stan rokowań pro 

wadzonych z Rosją w sprawie ouwołania Ra* 

kowskiego.

Lcndyn. (P A T ) Dyplomatyczny sprawozda­

wca „D aily  Te l.“  sądzi, ie  jednem z zagadnień, 

któremi bedzie się zajmowa' Chamberlain 

i Briand w  Paryżu, ma być konflikt jugoslo- 
v. iańsko-bulgarski. Moiliwem jest, ie  zaowrze­

nie się stosunków między temi państwami spo­

woduje rychłe zwołanie Rady L ig i Narodów 

w myśl art. 11 statutu L ig i Narodów. ł
 O, )0------

Po co przyjechał BartheSote do Prag1 ?
Praga. (P A T ) „Prager Tageb latt" twierdzi 

w depeszy z Paryża, ze celem pobyto Bartno- 
lota w Pradze jest zbaaanie podstaw istnienia 
Małej Ententy i przekonarie się, czy ustąpie­
nie Niemców do rządu praskiego nie zagraża 
na przyszłość takin przesunięciom wytycznych 
polityki Czechosłowacji, które spowodowały 
wyjście Czechosłowacji z  orbity woływów  fran­
cuskich.

Massaryk chory.
Warszawa. (Telef. wł.). Z Pragi donoszą, ża 

jrezydent- Messaryk zachorował. W obec pode­

szłego wieku prezydenta, który liczy ooecnie 

77 lat-, sian jego zdrow.a wzbudza noważne 

oh a wy.
—’—0 — —»

GEN. GOMEZ Ż Y J E ?

Los Angelos. (P A T ) Żona gen. Gomeza. 
k ióry został podobno skazany na śmierć i stra- ' 
eony przez meksykańskie wojska rządowe, w y ­
raża przekonanie, że generał ży je i że n i; był
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Jedyna Polska 
Krakowa Firma

Braci Felczyriskich
W  K A ŁU SZU  S PH "EM Y$2,U  54

KATUSZ, uli Króla Jana Sobieskiego. — Telefon Nr. 20 
PRZEMYŚL, ul. Krasińskiego 63. —  Telefon Nr. 108<
O dznaczona  złotym i m edalam i i dyplom am i na wy>tavi ach krajo* 

w ych  i zagranicznych.

Dostarcza dzwony harmonijno jakoteź pciedyncze w dowolnych 
wielkościach 1 tonach z metalu bronzu) najlepszego o glosie ezy- 

stym i donośnym.
Dzwony pęknięte przelewa, oraz dostraia pod gwarancją czystej 

harmonii do dzwonów starych jut istniejących.
Dzwony stare uszkoazone przyjmuje do naprawy i przemontowuje 

staro systemj na nowe.
Posiada stale na składach wielką ilość dzwonów jut gotowych o 

rozmaitej wadze i tonach.
Dzwony dostarcza na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, —  
w razie zaś, gdvby dzwony dostarczone nie odpowiadały wytej 
podanym warunkom, firma własuym kosztem zabiera ie napowrót, 

nie roszcząc sobie żadnej pretensji do strony kLpu'ącei.
Ceny najniższe. 54 Spłata ratam i

W ie lka  ilość Iłrtńw  pochwalnych do przegląda.

J u ż  n a d e s z ł y :
Wyłączny zastępca: najstarszy skład

W ł .  I B O l O f i S l f l  (Z. Raba nasi.) Kraków,

• M  n a d e sz ły !
fortepianów firmy

Pałac Spiski. Telefon 46S.

I I O R Z E Ł fil

%
V

najruchliwszej u- 
■  licy interes cukierni- 
czo-kawiarniany do sprze­
dania. Zgłoszenia lisi jwne 
pod .9* do Adm. „Głosu 
Narodu*.

■d$' rt -lip. w, /ns

1 H A  4 U £  N A D E S Z Ł Y

D PŁASZCZE DAMSKIE
l i  JESIENNE i ZIMOWE

h  0 1  l m  l i  i M LTA
4  Najnowsze i najwytwormeisze 

modeie po umiarkowanych

T cenach do nabycia w  firmie

Ł l i i  i jb
[  Kiiąków. r io r ja i is k a  35. Tst. m

102*

V
M

wydatnośeią swą tanie 
przez oszczędne gospo­
dynie brane jest tylko 
MYDŁO „O R Z £ Ł “

1180

A  R A T / !  N A  R A T Y 3

E l e g a n c k i  ś w i a t  ubiera sie t y k o  w firmie
J. i S. EMMER, Kraków, Florjt ńska 43 front.

Tel fon 42-11. 1182
D z ia ł  m ę z k i:

ŁDrania, futra, palta, ubrania studenckie i chłopięce, 
spodnie, raglany, kurtai skórzane i t. p.

D z ia ł  d a m s k i :  
płaszcze, kostjumy, płaszcze selskinowe w “dfug najnow­
szych modeli zagranicznych.

H a le r j s ły  bielsk,e i angielskie oraz płótna krajowe i zagraniczne,
fu tra  męskie długie i kurtki futrzane, oraz damskie płaszcze

selskinowe bibretuwe i t. d.
Ubiory męskie, oraz okrycia damskie gotowe i na mirrę,
h f i u u  męskie t damskie, krajowe i zagraniczne.
Ceny bardzo  n isk i*! Kolosalny wybórr

TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE
ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW

S K A  Z O G R . O D P .

w Krakowie, Rynek GL 9. pasaż Bielaka
zaw iadam ia P r z e w i e l e b n a  D u c n o w ie A s t v * o

ie wykonuje 1072
sutanny od zł 120, palta zimowo od zł 180.
Lokal otwarty bez przerwy od 7 rano do 8 wiecz. 
Materjały i birety doborowa n« składzie. Ulgi w sałatach.

W  w ó n M a  k i l im ó w
iren y  G u tw iń skie j p

Absolwentki państw, szkoły przem. art.

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przjjmnjo zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

Zarejestrowana przez Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego

resk ryp tem  L. S288/27 z d n ia  6. VIII. 1927., 
zatw ierdzonym  przez M inisterstw o 

W. P i O P.

Kursa llllaturyczne i Dokształcające 
„ W F E D Z A “

Kraków, ul. Simzencka 14/1.' p.
przygotow ują  do egzam inów  wszystkich 

L in ie jących  typów  szkół średnich.
1) K u r s  m o im  U U ItU  1-ioczny i 2-letni 

wszystkich typów gimn.
2) M n rs  i l i s z e l  s z fto m  ś r e d n ie j  w  za­

kresie 4-ch klas
8' , a r s  s < .m ln a r fa in  n au czą  cle! sh lesto. 
4) K u r s  s z h o łlj  n a n d lo w e j  jednorocmy 

i tyr-rocznv.
5i A n a lo g ic z n e  k u r s u  p is e m n e  w s z y s t ­

k ic h  ly p O W  zostały sreorganizowane, a uczest­
nicy kursów tych otrzymują co miesiąc, oprócz 
całkowitego materjafu naukowego, t. j. skryptów, 
wskazówek i programów, tematy z 5-ciu głównych 
przedmiotów do opracowania.

Na kursach „WiE IZA" udzielają nauki tylko naj­
wybitniejsze siły fachowe krakowskich zakładów śred­
nich od 5-6 gadzin dziennie.

Wsze'kie potrzebne podręczniki do dyspozycji 
uczniów (nic.)

Dla wojskowych i urzędników państwowych 
ODUdt 25%.

Wszelkich informacyj udziela się bezpłatnie.

Precyzyjne odbiorniki od 1 —7 lamo 
Zakres fal od 25 -  3000 metrów. 
Głośniki —  słuchawki w  wielkim 

 ......1 wyborze. / / ~,' ,===|
Dla P. T. Duchowieństwa, Urzędników 

państwowych ulgi. Żądać ofert. 1101

KRAKÓW n n n i r t  ti r i u ń f l u

Karmelicka 
L  15. » ; MII

FIRANKI
portjery we wszystkich gatunkach 
h a r to w n ie  I e z ę i d o w o  poleca 
najtaniej MICHAŁ WBITZ, Kraków
G rod zk a  71. (końcowy sklep)

86 6

INSTRUMENTA 
M U Z Y C Z N E

dęta i smyczkowe oraz 6~ iści 
zapasowa do tychże. — Stare 
instrum< ta naprawia, zestraja 
kupują lub wymienia na nowe

J .  A .  N I K I M .
K r a k ó w ,  S z a w s k a  2 .

Wszelkie] porady przy zakła­
daniu i kom pletow aniu ze 

społów  orlriestrclnyen  
udziela b e z p ł a t n i e .

Wina mszalni.

PHCUiU SM M UdYSkład papieru 
i galanterii

K r^ K O h  —  s ta w tó o w s lfg  2 4

Skład papieru 
i galanterji

Dom księży Emerytów

wCC *

Ptipieiy i retll przybory jzmi I Kancelaryjni -  Ksiąg! ludna
P&piery listowe

Pocztówki artystyczna 
A L B U M Y

na pocztówki i fotografje

RAMKI

L U S T R A
SZACHY

S Z A C H O W N i C E

DOMINA
C A R T Y  D O  G R Y

W y ro b y  skórkow e
z a k ła d a  w y c h o w a w c s e g o

w Miejscu Piastowem.

W ykoDuje:

B I L E T Y  W I Z Y T O W E
Zawiadomieni„  ślubna.

IOO
*, *

włoskie
„Etna bianco“ i „ P a rt3mco“

po niskich cenach dostarcza

P .  T .  ^ l e ń s t w u
nrtyslężona przez Konsystorz J. E. Księcia Metropolity 

krakowskiego I Ks. Arcybiskupa Apostolskiego Internun- 
cjusza w ^ettonji Antoniego Zeuhini 1106

f r  m a  S .  f c .  W ,  I .

=  Biuro i  skład wjjn: =e

Kraków, pSac Szczepański I. B.
Telefon 0487.

Z A K Ł A D  W IT R A Ż  O W O -S Z K L A R S K I
Tenrinna Ta irh ilfm i/o lrio łin  KRAKÓW i  Jnź ^ ś s e d  z druku Tom  a
ICDUOPa l i J l l f lK 'W S K I ^ J  1W. j , nf j I i  Ks. D r Ju ljan  Piskorz

Jszklenia i witraże do kościołów- od 20 *ł. za 1 m. |  
wykonuje się przy większych zamówię niacb na raty. | f  99

Ceny 50% niższe niż wsLdzie. 61 I  Nauki 0 Najśw. Pannie n t  m aj i inne na-
 _ _ _   __________  =  bozeństwa marjŁnskie.

=  Tom IT obejmujeidwa cykle: I .Lltanja Lore- 
Futro podróżne (szuba) =  teńska* i II „Naśladowanie cnót Bogarodzicy*.

, , . . M  Nauki służyć mog» zarówno do czytania, jak
na srednieco męzrzyznę g  . ^  od /znik Ę  p m m awicń. Tom II na-

syberyiskie nowe, g  daje się do czytań na październik.

Stenografii
wyucza listownie, n« do­
skonalej • Instytut Steno­
graficzny —  Warszawa. 
Krucze 26. Żądajcie pros­
pektów. 1119

wiiki

f e c z J I u p i r z c g c f i
r&ć s i ę

r s o  ytuw®du

, . « , » • ■ ■ UCttU oly V_1 v Lriy 1411J kia UuriUP i Ul IX i a*
X ? S 'Jtl-L  - SP!z6, ^ ia =  Cena tomu Ir Zł. 5.60 z przesyłką poleconą 
\V ladouig; BoleB aw =  Zł. 6.20 z przesyłką poleconą za zaliczką Zł. 6.70
Wroński skład futer. P k . g  Ceua ^  j  j n ą  z l  10 ,ł prZfSyłkf% 0le :Ó-
azczepans g  ną po uprzedniem nadesłaniu got. Zł. 10 80

g  za zaliczeniem poczt Zł. 11.40.

|  Makład Księgarni Zygmunta Jelenia
ś  w  T a r n o w i e .  nes

** ^—nmr-nnitfrr   —  r

NA ZA D U S Z K I!
La m p k i na  g r o b y

we foremkach blaszanych 
tuzin zl 1.32 net‘o ; tesa- 
me z różnokolorowemi 
przcźroczystemi umbrami 
tuzin zl 2.40. Najmniejsze 
zam Jwienie 15 tuzinów, 
paczka poczt. zal. zł 22.20 
z imbrami zł 40. „Mewa“ 
fabryka mydeł toal. i świec 
choinkowych, Kraków — 
ul. Sołtyka 19. 1161

^ a p m lu ^ z e  Męskie —  
f *  Czapki —  Bie iznę — 
K 'awaty — Kołnierze — 
Skaroetki —  Getry, Poń­
czochy — Rękawiczki — 
Puliovery —  Kami-elki — 
poleca znana z taniości 
.‘icmi .Au bon Marchś* 
Kraków, ul. św. Tsmasza2Q  
przecznica Floriańskiej.

1132

O d »s « z o n a  15-to prom ] ani i, 2-ma nagrodam i państwowym i, 9-ma ziotyml medalami.
f i R A U D  P R I X ,  R z y m  1 9 8 6 .

H o t j r  m e d a l  d n l e z n o  1 9 2 5 ,  Z ł o t y  m t  d a l  R z y m  1 9 8 6 ,
Z l o t y  m eda l M i n i s t e r s t w a  P r z e m y s ł u  1 H a n d l u  C z ę s t o c h o w a  1 9 8 6 .

O D L E W N I A

DZWONÓW

M I O D

pszczelny —  lipcowy
ostygły, twardy, czysty, 
bez nomieszek pod gwa­
rancją, z wiasnej najwięk­
szej galicyjskiej pasieki, 
wysyła za pobraniem wraz 
z naczyniem i opłatą po cz 
tową 5 kg. 15 zł.. 10 
kg. 29 zl., 20 kg. 56 zł.

Eugeniusz BILIŃSKI
w  Z Y a r a i u .  263

w B iałe j Małopolska
Polaca dzwony w dowolnych 
wielkościach ' tonach o nie­
doścignione] iakoścl m ata-- 
Jału, czystości głosu tak ze­
społów jak I pojedyftozyok 

dzwonów, 
odlswa zespoły harmonijna 
i costrcla nowa dzwony pod 
gwarancji) czystej harmonjl 

do już istniejących. 
Przoiawa piknięta, przsmon- 
towuje stara systemy na news.

W a £ | i n k i  s o t a t y
miiBaBr* . r  s

iW O ar ca: za „Głos Naxoiu“ Ska z ogr. pdpo®. K. Holeksa. —  RedąJćioir nacięloy j, OdtwC., « ,  Matyasik aa DruKąrnią „Gipsu Naroftu1' pod aarzą.ilęir R,


